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Prenum erat*.
W e L W O W IE  : 

roczni© 14 xł. 40 ct. 
kw artalnie 3 zł. 60 Ct. 
m iesięcznie 1 zł. 30 ct.

półm iesięczuie 60 ct. 
S »  odnoszenie do d o m i 

m iesięcznie 20 ct.
NA PR O W IN C JI : 

rocznie 19 zł. 20 ct. p6ł- 
reeznie 9 zł. 60 ct. kwar> 
UJnie 4 zł. 80 ct. m ie­
sięcznie 1 zł. 60 ct. za 

pół m iesiąca 80 ct.
ZA G R A N IC Ą: 

l> op ł»c*  się m iesięcznie 
i  d .  du cen m iejsco­

w ych. 
Prenu m eratę przyj­

m uje się tylko od 1. 
I l t .  k a id ego  miesiąca. 
K am er kou&tnje 6 et.

wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano.
Administracja, Eipedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. S.

Ogłoszenia.
Od objętości wiersza 

peiytowe.go pięciołamo* 
w egu 6 ct.

Reklam y w rubryce 
„Nadesłane** 20 ct. od 
wiersza.

Jedno ogłoszenie 
drobne do 6 w ierszy 
20 ct.

D ołączen ia  do Kur- 
je ra  (Prospekta, cyrkm- 
larze etc.) przyjm nje się 
za cenę 1 zł. od 100 egz. 
dla zam iejscow ych  a 
50 ct. od 100 egz. dla 
m iejscow ych pienmm*- 
ratorów.

R ękopisów  Redak- 
oja nie zw raca.

LiBty reklamacyjne 
aieopieezętowane nie- 
podlegają opłacie.

Dziś: Wiktora.

S rod a: Aleksandra. 
Czwartek: Leandra.

Piątek: Romana.
Sobota. Albina.
Niedziela: Symplicjusza. 
Poniedziałek: Kunogundy.

Kalendarz nijsliwski: Wolno polowkć na kozły,
dropie, pardwy, .cietrzewie, głuszce i  słonki, pta­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 6 g. 55 miut. 
Zachód słońca o 5 g. 33 min. 
Długość dnia 10 godz. 33 min. 
Barometr spada.

Misja Adrjanopolska.
Nie my pitjjrwsi .jesteśmy zdania, że losy na­

szej Ojczyzny sprzężone są pośrednio z rozwią­
zaniem kwestji wschodniej. Przed nami już li­
czny zastęp wielkich myślicieli i znakomitych 
mężów stanu wskazywał ten przyczynowy zwią­
zek, który polską kwestje z kwestją wschodnią w 
jedną sprzęga całość, a zdrowy instynkt narodu 
prowadził tylu naszych bojowników na Wschód 
dla służenia tam sprawie ojczystej w szeregach 
tureckich.

Po ostatniej wojnie i rozbiciu Turcji zdawało 
się niejednemu, że traktatem berlińskim przecięto 
tę nić logiczną, która nas z Ws.hodem wiązała. 
Turcja, nasza naturalna sojusznica, wypchniętą 
niemal została do Azji, a na jej ruinach powstały 
państwowe nowotwory, mające tę same co carat 
religję i przyjęte żywą dla niego wdzięcznością. 
Z niemi oczywiście nie mogliśmy i nie możemy 
mieć nic wspólnego; ich raczej za wrogów, niż 
za przyjaciół uważać nam wypada.

Tak mniemano powszechnie, a zdanie to i 
my podzielaliśmy. Nic dziwnego —  nie znaliśmy 
Wschodu. _ Przelotna, przed laty kilkunastu-od- 
byta wędrówka po półwyspie bałkańskim za mało 
nam odsłoniła tajemnice jego ludów, a wszystkie 
podróże i opisy, jakie braliśmy następnie do ręki, 
dotykały głównie tylko powierzchownych znamion. 
Mówiły wiele o pięknych widokach dzikiej Bałka­
nów natury, o malowniczych strojach, o kuchni, 
o hotelach, o drogach, o wszystkiem słowem, co 
jest zewuetrznem, ale nie sięgały głębiej, —  do 
serca, do duszy bułgarskiego ludu.

Dopiero niewielka broszurka, mała objętością 
a niepospolicie bogata treścią, nosząca tytuł 
L i s t y  o W s c h o d z i e ,  pisane przez ks. Pawła

Smolikowskiego, kapłana Zakonu 0 0 .  Zmartwych­
wstańców, wpłynęła radykalnie na zmianę na­
szego przesonania. Jest ona dla etnografa praw­
dziwą kopalnią, bo jakkolwiek pisana przez ka­
płana, w duchu i sposobie czysto relijnym, a 
może właśnie dla tego, że przez kapłana pisana, 
mieści w sobie mnóstwo znakomitych spostrze­
żeń, dokonanych umiejętnie i rozumnie.

Jako ksiądz i misjonarz, patrzał autor w 
dusz? ludu bułgarskiego, studjował jego uczucie 
religijne, analizował je. prostował błędy i wypa­
czenia, walczył z przesądami i tak dokładnie 
zbadał wszystkie głębie duchowe, że zdając z 
swych studjów sprawę, obdarzył nas cenną,psy- 
chografją Bułgarów.

Zunotujmy mimochodem, że dla poznania 
narodu, złożonego zwłaszcza tak jak bułgarski z 
jednej warstwy ludowej, potrzeba przedewszy- 
stkiein wystudjować i zbadać jego religijno uczu­
cie. Bo religja u ludu jest wszystkiem, jest całą 
jego nauką i filozofią, mieści w sobie całą jego 
koncepcją świata i wszystkiego, co się na nim 
znajduje. Wśród wykształconych warstw Europy 
spotyka ją się ludzie, którzy naukowe i filozoficzne 
koncepcje z religijnemi posplatać umieli; pozna­
nie ich religji nie odsłoni więc nam jeszcze ca­
łej ich duszy. Ale lud nfc pod tym względem 
prostszy i logiczniejszy umysł, a buduje sobie 
świat jedynie z cegiełek teologicznej fiToWfii i w 
niej jak w zwierciadle odbija całą swą duszę. 
Dla tego to ks. Smolikowski mógł jako kapłan 
dokładnie ją zbadać i nam opisać.

Dowiedzieliśmy się tedy z jego pracy, że religja 
prawosławna w Bułgurji to trup bez duszy, to 
szereg obrządków, mechanicznie powtarzanych, 

i lecz nie zaspokajających wcale uczuciowych aspi- 
1 racyj bułgarskiego ludu. Przywiązał się on do nich 

na mocy tego prawa, które nakazuje kochać każdy 
zakazany owoc. Ponieważ Turcy pomiatali prawo­
sławiem, więc Bułgarzy namiętnie przywiązywali 
się do Diego, a nie mogąc się przywiązać do jego

duchowej treści, bo jej w niem bardzo mało, 
wązali się do jego form zewnętrznych, do obizę- 
dów i z nich tworzyli widome znamiona swej 
odrębności narodowej.

Ustał ucisk turecki, a zarazem usuniętą zo­
stała przyczyna, która lud bułgarski zasklepiała w 
prawosławnej wierze. Owoc zakazany stał się 
dozwolonym i stracił swój urok, a wtedy próżnia 
prawosławnej religji wystąpiła w oczach tego ju­
du w całym swym ogromie. Zrozumiał on, że ta bez­
duszna wiara, tak mało twórcza, że nie mogąca się 
odzwierciedlić ani w literaturzeani w sztuce, a tak zi­
mna, że nie umiejąca stworzyć ani jednej samorodnej 
instytucji humanitarnej, nie może zaspokoić wszyst­
kich aspiracyj jego ducha, budzącego się z wie­
kowego letargu do Dowego życia. Zwrócił więc 
swe oczy w stronę Rzymu...

Brak miejsca każe nam spieszyć ku końcowi 
artykułu. Chcących więc poznać bliżej tę sprawę 
odsyłamy do szczegółów, które znajdą w wspo­
mnianej pracy ks. Smolikowskiego i w trzecim 
tomie pism ks. Kajsiewiczu. My szybko zmierza­
jąc do kresu tej publicystycznej notatki, zazna­
czymy, że Rzym, patrząc z wyższego historiozo­
ficznego stanowiska i mając świadomość tego 
związku, który nasze sprawę ze Wschodem wiąże, 
powierzył Polakom misja odtworzenia Unji buł­
garskiej. Szlachta poznańska, parę osób z Galicji, 
a głównie rząd francuski, dostarczyli kapitałów i 
Polacy założyli w Adrianopolu filję zakonu 0 0  
Zmartwychwstańców.

Dzisiaj SJjjas eta mieści w swej szkele (jak 
czytamy właśnie w sprawozdaniu za rok 82— 83 
ks. Walerego Przewłockiego, przełożonego liiji) 
158 uczniów a jeden z jej elewów, po zdaniu 
matury, wysłany został kosztem zakładu do Lwo­
wa na wydział prawny. Ale co najważniejsza, to 
to, że Unja tak szybkie robi w Bułgarji postępy, 
iż za lat kilkanaście, kilkadziesiąt, gotowa prawo­
sławie stłumić zupełnie.

I maluczko, a ta Bułgarja, która miała się sta,
awiaaaiat<»wi>.ii'iwrvi , a iw .i.y a w a M y c w .

AMOR POKONANY
NOWELA 

S t ,  R O S S O  W  S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)

Żałowała teraz swej uprzejmości i wysileń 
dołożonych celem wciągnięcia Zygmunta do roz­
mowy. Żałowała nawet tych licznych „panów 
dobrodziejów41 którymi całem gardłem obsypała 
młodziutkiego studenta. Wszystko to było nada­
remne : panna Herminia w żaden sposób nie mo­
gła liczyć na „herbacianego sąsiada44 mamy.

Sytuacja stawała się dla obu stron nader 
kłopotliwa...

W  sam czas zrobił ktoś uwagę, że możnaby 
już herbatę skończyć, co spowodowało ogólną e- 
migrację do salonu.

Tym sposobem uniknął Zygmunt dotkliwych 
skutków rozczarowania pani Albertowej...

*—  Kuzynek tańczy ? —  spytała pani Marja 
Zygmunta, kiedy miał zamiar przejść z innymi do 
salonu.

—  Potroszę !
—  A, to mię cieszy!
Widzi kuzynek? Pani Melania siada już do 

fertepianu; trzeba rozumieć się na tem. Akt ten

uroczysty j^st zapowiedzią tańców. Patrz, wszy­
scy już przygotowani i nawet szpakowaty pan 
Władysław próbuje, czv posadzka dość gładka. 
Niech tylko pani Melania uderzy w klawisze, a 
wszystko ruszy z miejsca. Oglądnijże się i ty 
kuzynku za tancerką...

—  Kuzynka nie dałabyś się uprosić do pierw­
szej tury.

Pani Bieżowska wyciągnęła rączkę do uści­
sku.

—  Dziękuję, ale z zaproszenia skorzystać —  
nie mogę. Wybacz, przyrzekłam już komu innemu. 
Pierwszy kadryl mam wolny. Doprawdy, gotowam 
bać się i pietruszki. Nie przetańczyłbyś też ku­
zynku tego kadryla ze mną, zamiast pierwszej 
tury walca?

—  Jakże szczęśliwy będę !...
—  A więc nie zapomnij o mnie, a raczej o 

Kadrylu, który nas znowu zbliży. Teraz zaś mu­
simy się rozstać. Patrz, wszyscy już tańczą; nie 
wypada nam tu dłużej rozmawiać.

Panna Herminia siedzi! —  szepnęła — na 
miłość . Boga przetańcz z nią jedną turę!...

Zygmunt skłonił się w milczeniu i poszedł 
zaangażować przysadkowatę blondynkę.

Marja pozostała, kończąc przy pomocy dwu 
służących sprzątanie zastawy...

—  Osobliwszy chłopak, myślała w duchu. 
Ta jego trwożliwość zdaje się przybierać cechy 
zuchwałości. Milczy, ale oczy mówią za wiele, za 
wyraźnie...

A może ja się mylę? Ten młodzik mógłżeby 
podnieść wzrok uwielbienia na kobietę, która 
już do mnego należy?

Muszę z nim otwarcie pomówić; przy kadry­
lu znajdę do tego dosyć sposobności...

Ależ szalona je s tem ! Zkądże te przypusz­
czenia. Może to osobliwsze wpatrywanie się jest 
tylko na wyczką? Wszak pierwszy raz mię widzi, 
a przytem pozostajemy w stosunku pokrewień­
stwa... Wszystko więc przemawia przeciw podej­
rzeniu...

W tej chwili, serwetę jakąś składając zaglą­
dnęła do salonu...

W głębi za portjerą ujrzała Zygmunta. W ła­
śnie skończył turę z panną Herminia i stojąc za 
jej fortelem ze skrzyżowanemi rękoma, zwrócił 
znowu tak dziwnie pałające oczy na Marję...

—  No, moja słodeńka, zapytał ją w prze­
chodzić p. Józef, jakżeż tam idzie edukacja na­
szego skromnego kuzynka ?

—  Dobrze, może nawet trochę —  zanadto 
dobrze...

Ale p. Józef spieszył się, bo w trzecim pokoju 
czekano na niego z preferansem...

*
Kiedy nareszcie dano hasło do kadryla, zbli­

żył się Zygmunt do pani Bieżowskiej.
— Kuzyna byłaś łaskawa przyrzec mi ten 

tamec...
—  Nie zapomniałam...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przednią strażą Rosji po drodze do Carogroau, 
stanie się naszą sojusznioą, czynnikiem, pomna­
żającym siłę zastępów przeciw' Rosji walczących.

Lecz aby tego dopiąć, trzeba właśnie rozwi­
jać duchową sympatją, sprzęgającą nasz naród z 
bułgarskim. Popierać, zatem pracę zakonu 0 0 .  
Zmartwychwstańców i ułatwiać kształcenie mło­
dzieży bułgarskiej w naszych uniwersytetach, oto 
nasz obowiązek, a do spełnienia jego rychło przy­
stąpić winniśmy, bo jak się dowiadujemy, rząd 
francuzki, w kłopotach finansowych pogrążony, 
uszczuplił teraz znacznie swą subwencję, czy na­
wet zuiósł ją zupełnie; rząd austrjaeki na finan­
sową pletorę nigdy się jeszcze nie skarżył; więc 
na nas cały niemal ciężar utrzymania filji spo­
czywa.*)

Małemi środkami, ale przy pomocy wyższych 
i wznioślejszych niż w prawosławiu duchowych 
pierwiastków religji katolickiej, możemy sparali­
żować snadno to, co Rosja, łożąc miljony, za­
trzymać pragnie przy sobie przez kształcenie buł­
garskich dzieci w swych prawosławnych serai- 
narjach.

Elin.

O d e z w a .

do obywateli miasta Lwowa.

tucja Kółek rolniczych, przeniesiona szczęśliwie 
do nas z Wielkopolski, tak pięknie i szeroko po­
śród ludu wiejskiego się rozwija, tak doniosłe po­
siada znaczenie dla oświaty, rolnictwa i dobrobytu 
naszych ziemian, że zjednała już sobie uznanie 
ogółu. Nie wątpimy przeto o pomyślnym skutku 
niniejszej odezwy. Obywatele stolicy nie pozwolą 
na to, żeby goście nasi mieszkać i żypść się- mu­
sieli po hotelach i najętych lokalach!...

Wszelkie zgłoszenia, ustne lub pisemne, 
w sprawie użyczonego na powyższy cel mieszkania, 
utrzymania i przyjęcia, albo natomiast innych 
sposobów do spełnienia tego obowiązku obywa­
telskiego, przyjmują się w b i u r z e  k w a t e r u n k o -  
w e m  komitetu, yt lokalu Sokola (w rynku 1. 25. 
parter.)

We Lwowie dnia 24. lutego 1884. 
Bolesław Augustynoicicz, prezes zarządu centr. 
„Kółek rolniczych". Dr. Gustaw Roszkowski, prze­
wodniczący Komitetu obywatelskiego. M arceli 

TurJcawsJd, sekretarz Komitetu obywatelskiego.

K om itet obyw ate lsk i, u tw orzon y  ce lem  r o z ­
m ieszczen ia  i p od jęcia  d e le g a tó w  i c z ło n k ó w  T o ­
w arzystw a Kółek rolniczyeh, k tórzy  w liczb ie  o -  
k o ło  800  osób  p rzybędą  do n a szeg o  m iasta  na 
cztery  dni (od  8 — 6 m arca br .) na I. w a ln e  z g ro ­
m a d zen ie , od zyw a  się n in ie jszem  do o b y w a te l­
sk iego  p oczu c ia  m ieszk a ń ców  L w o w a , prosząc ich  
o czyn n y  i ch ę tn y  Yvspółudział w  p rzy jęc iu  g o ś c i 
z ca łe g o  kraju . P om im o u siln ych  starań  K o m ite ­
tu brakn ie  je s z c z e  p o m ie s z c z e n i  dla dw ustu  I 
praw ie osób  różn eg o  stanu, sz cze g ó ln ie  zaś dla 
stu w łośc ia n  delegatÓYY', k tórych  pow in n iśm y  b e z ­
p ła tn ie  w n aszym  g rod z ie  p o m ie śc ić  i u gościć , 
je ś l ib y  ty lk o  za m ożn ie js i Yvłaściciele d om ów  i 
m a jętn ie jsi obyw ate le  sto licy  n asze j p rzy ją ć  ra ­
c zy li do sw eg o  m ieszkan ia  po je d n y m  g ościu  
(c z y  to ze stanu in te lig e n c ji u rzęd n icze j, ad w ok a ­
tów , o fic ja listów , n au czy cie li i t. p., lub z w ło ­
śc ia n ), w ie lce  trudna praca  K om itetu  zos ta ła b y  p o ­
m y śln ie  u rzeczy w istn ion ą .

W tej mierze liczymy na znaną gościnność 
Lwowian, którzy zawsze pospieszali z ofiarnością, 
gdzie tego sprawa publiczna wymagała. A insty-

*) Ł askaw e datki odsyłać należy ks. K alince, 
przełożonem u tu tejszej filji zakonu 0 0 .  Z m a r­
tw ychw stańców . R edak cja  nasza ofiarow uje 
także swe pośrednictw o w ich  doręczeniu .

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. P ik n ik  niedzielny, czw a r ­

ty  z rzędu, urządzony staraniem  pp. A u gu styn ow i­
cza  i Skarżyńskiego, w ypadł rów nie św ietnie ja k  
w szystk ie  trzy  poprzednie. Na pikniku byli pań­
stw o N am iestnikow stw o Z a lescy  z córkam i i ks. 
W irtem berski. Nadto zapisaliśm y obecność następu­
jących  d om ów : B . A u gustynow iczów , lir. B ielsk ie j 
W ł. B ogu ck ich , lir. M. B ork ow sk ie j z córką, lir. 
W ł. B orkow skiej z córką, p. K . D rohojow skiej z 
córką i z pną K otarską , p. D roh ojow sk ie j z córką 
(z W iednia), lir. Jabłonow sk iej z córką, p. J a n k o ­
w skiej z córką, p. K alinow sk iej z córką i z pną 
P ostiu sk ą , lir. K oziebrodzk ie j z córka, p Janow i- 
czów , p. JnrieYviczów, p. O św ięcim skich , p. W . P o - 
dlew skiej z córką. p. W a l.P od lew sk ie j z córką, pni 
P ietruskiej z córką, pni R odakow skiej z córką, p. 
Skarżyńskich , p. Ś iem iginow skiej, p. Z iem bick ich , 
p. Z a łu sk ie j z córką, p, Z ak rzew sk ie j z córką, p. 
Z agórsk ie j z córką.

B aw iono się wybornie, tańczono do b ia łego  
dnia. Tańce prow adzili ja k  na poprzednich  p. N ie- 
zabitow sk i z p. A ugustynow iczem .

P odnieść nam wypada, że toa lety  pań były  tak 
gustow ne i piękne, ja k  na żadnym  poprzednim  p i­
kniku.

D o  kadryla stanęło 46 par, do kotyljona, k tó ­
ry  trw ał do godziny 5 rano, stanęło je szcze  40 par.

—  W  sobotę odbył się ślub pana Jarosza  z 
pną Biecz.yńską w kościele 0 0 .  B ernardynów  o g. 
8 w ieczór.

P o Slabie odbyty się w domn rodziców  pny 
m łodej Yvspaniałe gody vs'eselne na których  pom ię­

dzy  mnóstwem  gości, zanotow aliśm y dom y państw a 
A . M oszyńskich, K ren zlów , E . M oszyńskich, Jaro-, 
szów  i K lu gerów  (z P rzem yślan).

—  W  soootę od b y ł się u państw a S ochackich  
w ieczór  na którym  było 50  osób. D o  p ierw szego 
kadryla stanęło 16 par, aranżow ali tańce pp. P ie - 
trnski i Rom an K u lczy ck i.

Z  obecnych  zanotow aliśm y dom y: Cybulskich,
Ł oziń sk ich , RutKoY\rskich, W en clew sk ich . BaYviono 
się w ybornie do godz. 8 rano, do czego  niem ało 
p rzyczyn iło  się wyborne p rzy jęcie  i „staropolska '"' 
gościnność gospodarstw a.

—  "W niedzielę odbył się w ieczór n p. N ie ­
działkow skich . B y ło  przeszło  40  osób, a do m azu­
ra stanęło 1 ?  par. Z an otow aliśm y obecność pań­
stw a br. G ostkow skich , M ezerow ej z  córką, M aka­
rew iczów , M arynowsKicli, B ndzynow skich , N a ra jew - 
sk icb , JankoYVskieh. Baw iono się do 6 rano, a ta ń ­
ce prow adził p. BudzynovY'ski.

—  "W niedzielę odbył się ślub pana L ach ou se- 
na, nadporucznika 41 pułku piechoty, z pną G a­
bryela Peucherów ną w kościele  G O . Bernardynów  
o godz. pół do 2 po południu.

—  P rzed w czora jszy  w ieczór z tańcam i u rzą ­
dzony w sali Frohsinn przez To w. ku w spieraniu 
rygoryzan tów  i ausknliautów  w. m pow iódł się 
nadspodziew anie dobrze. D o p ierw szego kadryla sta ­
nęło 40 kilka par. Z am iast koty ljona tańczon o 
w alca.

B aw iono się nader ochoczo aż do b iałego dnia. 
T ańce prow adzili z w erw ą i e legan cją  pp. Jonas i 
Natan L ow enstein . P anie w ystąpiły  w strojach  na­
der eleganckich .

Z  obecnych  zanotoYvaliśmy domy państwa : H o ­
row itzów , L ilien feldów , Landanów , K larfeldów , J o ­
naszów, L ów enherzów , Schbufeldów , F inkelstein ow ej 
z córką, K rausów , M endrochow iczów , G allów , P a r ­
nasów, H ehrerów , L an desbergerów , D iam antów , d r . 
B yków , B lnm eufeldów , p. Sloinnickiej z córką.

Ofiara. Na rzecz  ubogiej staruszki otrzym aliś­
my od A nny i K aro lci 2 z Ir.

Mianowanie. M inisterstw o skarbu zam ianow ało 
geom etrów  pp. P reissa  i Gleitzinanr.a nadgeouae- 
tram i zaś geom etrę pana B edronka nadinspektorem

G eom etram i I -sze j k lasy m ianowano W ło d z i­
m ierza Jeziersk iego  i K aźm ierza  P ią tk iew icza , I I . 
zaś k lasy D au k łew icza  Zenona i F ranciszka W ie r z ­
chow skiego. Pan  P on ik ło Tadeusz zosta ł m ianowa­
ny eleYvem z adjntnm 500  złr. do B ośn ji i H e r ­
cegow iny.

Komitet obywatelski dla przyjęcia  delegatów  
„K ó łe k  ro ln iczy ch " u chw alił na sobotniem posiedze­
n iu : szczeg ó łow y  program  w alnego zjazdn , urządze­
nie dwóch skioinnych objadóiy w sali kasyna m ie­
szczańskiego, porucza jąc tę sprawę gospodarzoY\'i 
kasyna p. N iedzielskiem u i dobranem u przezeń  ko­
m itetow i obiadow em u (zarząd  kapeli „H a rm on ii" 

I u d z 'e li bezpłatnie muzyki), zaś dostarczenie śniadan

Geometryczna gawęda.
Zbytecznem byłoby dowodzić, że geometrja 

jest prastarą nauką i że zdobyte przez nią skarby 
są bardzo a bardzo wielkie, tak wielkie, że na 
stu wozach nie dałyby się pomieścić. Dla tego to 
zapewne wiele osób nie ma o nich pojęcia, bo 
oczywiście nie każdego głowa jest tak otwartą 
i obszerną, iżby w nią zajechać można byłe sto­
ma naraz wozami.

Nie ma prawie umiejętności, u wstępu do 
której nie czytalibyśmy zdania: „Już starzy E -
gipcjanie... itd.“ Ma to oznaczać, że początków 
każdej nauki szukać należy u starych Egipcjan. 
Owoż gdy mowa o geometrji, możnaby jej po­
czątki śmiało cofnąć jeszcze o parę tysięcy lat 
po za epokę rozkwitu egipskiej cywilizacji, ot tak, 
dajmy na to, aż do czasów pobytu Adama i Ewy 
w raju. Jednakże z powodów, częścią tkwiących 
w naturze rzeczy, a częścią w niej nie tkwiących, 
chyba nie będziemy się spierali o to uparcie. Tak 
czy owak, możesz szanowny czytelniku zawierzyć 
nam na słowo, że pani geometrja jest nader po­
ważną i mocno już sędziwą matroną, której data 
metrykalna gubi się gdzieś w pomroku dziejów 
ludzkich.

Z tem wszystkiem nie możemy zostawić na 
uboczu starych Egipcjan. Niech im tam przy­
świeca światło Yviekuiste i niech zażywają pokoju—

bo jak wiadomo wszyscy wymarli już co do nogi. 
Tylko ich muruje i zabalsamowane zwłoki nie 
znalazły niestety spokoju w skalistych grobach 
i piramidach. Powyciągano je barbarzyńsko z ło ­
żysk odwiecznych i poustawiano w szafkach mu­
zealnych —  lub, co gorsza jeszcze — obwożą je 
po świecie i w budach jarmarcznych pokazują 
gawiedzi za marny pieniądz. Kiedy w dniu osta­
tecznym archanioł pański zatrąbi do apelu, biedni 
żonkosie staroegipscy nabiegają się po całej kuli 
ziemskiej, zanim przyjdą znowu w legalne posia­
danie połowie swoich! Nas to tak bardzo obcho­
dzić nie może, a już co do geometrji, to jej to 
zgoła nie interesuje.

Starzy Egipcjanie byli tedy geometrami, o- 
czywiście nie wszyscy, lecz niektórzy. Herodot 
np. czcigodny erudyt, posiadający między inne- 
mi sztukę czytania i pisania, a zmarły przed x-j-y 
wiekami, wspomina w historji o Sesostrysie, kró­
lującym w kraju Apisa i piramid, który każdemu 
wiernemu poddanemu, jeżeli lojalnym był i regu­
larnie i bez szemrania płacił podatki, wyznaczał 
do uprawy rolnej czterokątny szmat ziemi. W tym 
celu posyłał swoich zaufanych ludzi, a ci wymie­
rzali każdemu Fellahowi obszar ziemi przez wła­
dze wydzielony. Również tylko znawcy biegli w 
geometrji zasiadać musieli bez kwestji w komi­
sjach „dla Nilowych powodzi", skoro zadaniem ich 
było, posprzątane powodzią znaki graniczne u- 
stawić na właściwych miejscach, a także, ozna­
czyć dokładnie powierzchnię tej roli, którą za­
brała dla siebie niesforna rzeka. Mamy więc tu

do czynienia z pierwszym katastrem i z pierwszą 
regulacyjną komisją podatkową!

Wszystko to działo się oczywiście bardzo 
dawno, tak, ze nawet najstarsi ludzie stracili już 
pamięć o tem. A wiedza rosła ciągle, nie tylko 
wiekiem i mądrościę, lecz także objętością i tre­
ścią' Zwoje papirusowe i pergaminowe karty przy­
bywały ustawicznie, tomy in ęnarlo i in folio  
stawały się coraz grubsze i coraz liczniejsze, bi­
blioteki z każdym nieinai rokiem rozszerzały swoje 
mury. Zahartowane niezbitemi dowodami aksio- 
maty stawały się wspólną własnością wykształ­
conych ludzi i jeżeli dziś twierdzić można, że 
dzikim barbarzyńcą jest człowiek, nieodczuwający 
piękna w poezji, to z równem prawem, czy bez­
prawiem można zastosować to zdanie także do 
geometrji. A jednak iluż to takich barbarzyńców' 
uwija się wśród nas! Żaden matematyk nie zli­
czyłby ich wszystkich.

Każda nauka, a więc i geometrja składa się 
z trzech, nierównych części: przedmowa, część 
pierwsza elementarna i część druga ścisła. W  
przedmowie bywa zwykle powiedziane, jak należy 
pojmować i rozumieć rzeczy następne. “W części 
pierwszej starają się wszystkiemi siłami ducha i 
umysłu uczynić pewne prymitywne pojęcia —  
niezrozumiałemu W drugim nakomec dziale bro­
dzi się nieopatrznie po bezbrzeżnych przestwo­
rzach naukowej wiedzy.

(Cia? dalszy nastąpi).
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i w ieczerzy  dla w łościan, oddać restauracji „S k a ły " ,  
które to stow arzyszenie  z n iezw ykłą gościnnością  
i ochotą pospiesza kom itetow i na każdym  kroku z 
pom ocą. W  zasadzie postanow iono tez , jeś li tylko 
fnndusze pozw olą , zakupić za 150 zIr. narzędzi ro l­
n iczych  i  k siążeczek  poucza jących  dla rozlosow ania 
m iędzy Kółka roln icze. N astępnie uchwalono-, o g ło ­
sić  pnbJiezną odezw ę do obyw ateli m iasta L w ow a , 
w  spraw ie tego zjazdu , u tw orzyć sta łe  „bióru  kw a­
terunkow e" w lokalu  „S o k o ła *  (w rynku), w reszcie  
zaprosić dyrek cję , grono pp, profesorów  i uczniów  
szk o ły  ro ln icze j w D ublanach  dc odpow iedniego pod­
ję c ia  przybyłych  tam na w ycieczk ę  naukową gości. 
W  dalszym ciągu  ofiarow ali na rzecz  k om itetu : dy­
rek cja  gal. banku kredytow ego i banka h ipoteczn e­
go (po 100 z lr .), m ieszkania zaś za  p izyzw olen iem  
pana prezydenta L ąb row skiego  i  inspektora pana 
B aranow skiego, w szkole u św. M . M agdaleny i im. 
P iram ow icza , tudzież tow arzystw o „S o k ó ł"  : pp. 
B ieńkow ski, D eskur, V og e l itd.

Następne IV . posiedzenie pełnego kom itetu o- 
byw atelsk iego odbędzie się dziś w sali gai T ow a­
rzystw a gospod. o 6. godzinie w ieczorom ,

PKigram pierw szego zjazdu  w alnego T ow arzy ­
stw a „K ó łe k  roln iczych* we L w ow ie. D nia 3 m ar­
ca w p on iedzia łek : P rzy jęc ie  na dw orcach kolei i
rozlokow anie gośc i po kw aterach . D nia 4go  marca 
we w torek : O godzin ie 9te j rano nabożeństw o u
0 0 .  D om inikanów  i w cerkw i w ołoskiej, od g o d z i­
ny 11 —  2g ie j p ierw sze posiedzen ie  z uroezystem  
pow itaniem  zjazdu  w sali ratuszow ej, następnie 
objad w spólny w kasynie m ieszczań sk iem ; po połu ­
dniu drugie posiedzenie z odczytam i i w ykładam i; 
w ieczorem  o 7m ej godzin ie przedstaw ien ie  w tea­
trze  Skarbkowskim  sztuki R a p a ck ie g o : „O d siecz
W ied n ia * . D n ia  5go  m arca wTe środę : Z w iedzan ie  
osobliw ości i m uzeów  m iasta do 10 godziny, na­
stępnie od TO— 2 godzin y  t iz e c ie  posiedzenie, po­
tem obj.rd w spólny w kasynie mieRzczańskiem  ; po 
południu od 3 — 6tej ostatnie posiedzen ie ; w i e ż o - j  
rem o 7 mej godzin ie przedstaw ienie am atorskie w 
stow arzyszenin  „S k a ła "  operetk i ludow ej „Ł o b zo - 
w ian ie", jed noaktow ego dramami „ Z  dni g łod u ", 
produkcje m uzyczne, chóralne, żyw e obrazy  itd. 
D nia  figo marca w e czw a rtek : naukowa w ycieczk a  
do D nblan.

W alne Zgromadzenie Tow arzyatw a K opern ika 
dw unaste z rzędu odbyto się 19 b. m. D r. Oskar 
Fabian za ga ił posiedzenie ja k o  przew odn iczący , 
przem ów ieniem , w którem  opisał stopniow y rozw ój 
T ow arzystw a przyrodników  polskich.

P rzebyw szy  lato dziecinne i m łodzieńcze, śm ia­
ło  rzec  można, iż dziś stanęło ono w pełnej sile, 
dając św iadectw o sw ej żyw otności w organie K os­
mos. P osiedzenia odbyw ają się regularn ie co dwa 
tygodnie w obec liczn ego  grona s łu ch aczy , a liczba  
zapisu jących  się prelegentów  często  zm usza zarząd 
do zapraszania człon ków  na posiedzenia n ad liczbo­
we. W  roku przeszłym  liczb a  człon ków  w ynosiła 
165 zw ycza jn ych  i 5cin  honorow ych, w tym roku 
zaś zw iększyła  się do 180 członków  zw ycza jn ych , 
mimo, iż  śm ierć zabra ła  trzech  ja k oteż  jed n ego  
członka honorow ego, n ieodżałow anej pam ięci p ro fe ­
sora F rąck iew icza .

P relegen t koń czy  swe przem ów ienie, sk ładając 
urząd prezesa, który przez dwa la ta  p iastow ał z 
tak dodatnim dla T ow arzystw a rezultatem , i m oty­
w uje sw oje ustąpienie zasadą, iż zasłużen i cz ło n ­
k ow ie  T ow arzystw a winni kolejno mu przew od n i­
czy ć .

N astępnie p. profesor D zied zick i p rzed łoży ł 
zgrom adzenin  spraw ozdanie z rachunków  roku n- 
b ieg łego , i w ykazał nadw yżkę pomimo, że za leg łośc i 
w kładkach członków  w ynoszą k ilkaset gulde­
nów. R ezu ltat ten dow odzi, że gospodarka T ow a­
rzystw a  nie pozostaw ia tak samo nic do życzen ia , 
ja k  i je g o  strona naukowa.

P o udzielenin  zarządow i absolutorium  przez 
zgrom adzonych , od czyta ł p. rektor D r. R a d z iszew ­
ski rozpraw ę „o  ozon ie" i je g o  działaniu  na o rg a ­
nizm ludzki, g łów nie zaś na organa oddechow e. 
C zytelników  naszych odsyłam y do przyszłego  nu­
meru czasopism a Kosm os, w którym  rozpraw a ta 
drukow aną będzie.

Na koniec zgrom adzen i człon kow ie przystąpili 
do w yboru prezesa i czterech  członków  zarządu w 
m iejsce  ustępujących. P ro fesor  D r, Feliks K reu tz  
w ybrany zosta ł prezesem , a pp. R a d ziszew sk i, 
Fabian, Relim an i W ą sow icz , członkam i zarządu.

Z  Towarzystwa gospodarskiego. P ierw sze  posie ­
dzenie rozpoczę ło  się serdeczuem  przem ów ieniem  
delegata  poznańskiego T ow arzystw a ro ln iczego  p. 
N apoleona U rbanow skiego, który  zaprosił cz łon k ów

naszego T ow arzystw a na walne zebranie do P o ­
znania w dniu 9 10 i 11 m arca.

P . O rieck i znowu, jak o delegat Tow arzystw a 
roln iczych  K ółek , zaprosił na walne ich  zgrom adze­
nie w dniu 4 i 5 marca.

Pan Sew eryn  H eu ze l zda ł relację  o czynno­
ściach  oddziałów , podnosząc, że w szystk ie ok aza ły  
żyw otność pełną a przedew szystkiera : ja rosław sk i, 
gródeck i, bn czack o-ezortk ow sk i i stanisław ow ski.

P o  przyjęciu  do w iadom ości spraw ozdania k o ­
m itetu przyszła  pod obradę nieprzew idziana porząd ­
kiem dziennym  spraw a chown koni.

P . J ó z e f  B orow sk i, człon ek  kom itetu dorad­
czego  przy  N am iestnictw ie dla spraw chowu kon i, 
z ło ży ł spraw ozdanie, które w ykazuje, że kom itet 
darem nie stara ł się o pow iększenie stacyj og ierów  
rządow ych , p rzez co G alicja  je s t  w niekorzystnem  
położeniu  w zględem  innych krajów  koronnych. Z a ­
konkludow ał zaś tem. że dopóki w m iejsce kom i­
tetu doradczego, nie będzie przy  nam iestnictw ie in ­
stytucji dla spraw chowu koni z głosem  decydu ją­
cym , dopóty w tej g a łęz i nie w iele zrob ić będzie 
można.

Spraw ozdanie to  p rzy jęto  do w iadom ości z 
wnioskiem , polecającym  kom itetow i zw ołan ie ank ie­
ty i udanie się do Sejmu i rządu.

P rofesor Tadeusz P iła t przed łoży ł referat swój 
w  spraw ie upaństw ow ienia kołei północnej z w nio­
skiem, poleca jącym  kom itetow i, aby w im ienin T o ­
w arzystw a udał się w tej spraw ie do K o ła  pol­
sk iego i  w niósł przedstaw ienia  do obu Izb  R ady  
państw a. 'W niosek ten przyjęto  jednom yślnie, ja k  i 
drngi, że Rada ogólna ośw iadcza, że  w interesie 
roln ictw a k ra jow ego leży , ażeby k oleje państw owe 
w G a licji nie zaw iera ły  kartelów , których  skutkiem 
byłoby podw yższea ie  cen przew ozn.

N astępnie na w niosek D ra  Skałkow skiego po­
w zięto  następującą n chw alę:

„R a  la  O gólna nw aża, że postanow ienia § § 4 9 . 
52 i 53 projektu  do ustaw y służbow ej w niesionego 
do Sejmu przez W yd zia ł kra jow y , w edłu g  których 
zw ierzch n ość gm inna pow ołana je s t do w ykonyw a­
nia przepisów  lista wy służbow ej i rozstrzygan ia  
sporów  m iędzy służbodaw cam i a najem nikam i, i 
w ykonyw a orzeczen ia  sw oje w granicach  gm iny i 
obszaru dw orskiego, nie m ogłyby w ejść  w życie z 
korzyścią  dla uregulowania stosunków słnżbowyeh.

Rozstrzyganie, sporów- służbow ych należy poru- 
c zy ć  starostw om , dopóki instytucja sądów pokoju 
zaprow adzoną nie zostanie - -  a tylko wykonanie 
orzeczeń  ma być pornezone urzędom  gminnym.

U regulow anie stosunków służbow ych  ma nastą­
pić w ten sposób, iżb y  dla robotnika, k tóry  obow ią­
zu je się (lo odrobku na podstaw ie za liczk i, zapro­
w adzone zos ta ły  książeczk i, w ydaw ane przez urzędy 
gm inne, dla zapisyw ania umowy m iędzy gospoda­
rzem  a robotnikiem . Z a liczk i powinny być dawane 
w gotów ce. O procentow anie icli nie je st dopuszczalne. 
Um owa musi być zawrarta w obec w ójta i dwóch 
św iadków. R obotn ik , któryby zobow iązań  nie do­
pełn ił, ma być  przez w ładzę polityczną upom niany, 
a gdyby to nie skutkow ało, nastąpić ma egzek ucja  
polityczna dla ścią gn ięc ia  ca łe j za lic zk i" .

Z  banku rolniczego. W  sobotę po południu od­
było się zw ycza jn e ogólue zgrom adzen ie człon ków  
banku ro ln iczego  we L w ow ie. Przew -oduiczył pan 
A u gustynow icz , pow ołany na prezeza  te j in sty tu c ji 
po rezyg n a cji JE . hr. R ussock iego.

Spraw ozdanie dyrekcji z czynności za r, 1883 
w ykazuje obrót ogólny na 2 ,0 55 .84 8 . 7i sumy tej 
po odtrąceniu  w szystk ich  w ydatków  p ozosta ł czy ­
sty zysk w kw ocie 1 .952  z łr ., z czego  pomimo o- 
pozycji D r. W rotn ow sk iego i pana W in n ick iego , u- 
cb.w&liło zgrom adzenie p rzezn aczyć  4 °j0 na d y w i­
dendy dla 134 sp łaconych  udziałów , 10 °/0 na fm i- 
dusz rezerw ow y, resztę  na rem uueracje dla u rzę ­
dników.

D nia 1. styczn ia 1883 liczy ł bank 161 cz łon ­
ków z 374 udzia łam i.

P o  w yborze kom isji rew izy jnej, do której w e­
szli ci sami człon kow ie, miano przystąpić do w y­
boru człon ków  dyrek cji i R ady n adzorczej. Gdy j e ­
dnak od d ecyz ji w spraw ie ntw orzenia agen cji i 
składów  zbożow ych  w Jarosław iu  zaw isła rezygn a ­
cja  pana Schelien berga , zgodzon o się przeprow a­
dzić poprzednio dyskusję naci tym przedm iotem . 
W ięk szość  R ady  n adzorczej (w raz z panem Schel- 
lenbergiem ) uznaw ała potrzebę za łożen ia  w J a ro ­
sław iu filii z w ielkiem i składam i zbożow em i, m niej­
szość chcia ła  poprzestać na ntrzym yw anin tam eks­
pedytora, k tóryby był pośrednikiem  m iędzy in tere­
sentam i a bankiem  roln iczym  we L w ow ie. P o  bar- , 
dzo obszernej i ożyw ionej dyskusji, której z braku

| m iejsca podać nie jesteśm y w stanie, zg iom adzen ie  
przy ję ło  w niosek w iększości R ady  nadzorczej, a m ia­
now icie uchw alone o tw orzyć w Jarosław iu  z dniem 
1. m aja agencję banku i  odpow iednie sk łady zoo- 
żow e.

W  przeprow adzonych  następnie w yborach do 
R ady  n ad zorcze j pow ołan i zostali pp. J ó z e f  K eller- 
man i D r. A n ton i W rotn ow ski do dyrek cji zaś 
pp. F esten b u ig , R ojew  ski i  B reuer. (który wyboru 
nie p rzy ją ł,)

W ieczorek Krasińskiego, który urządza czyteln ia  
akadem icka d. 3. m arca, nie odbędzie się, ja k  do­
nosiliśm y, w sali ratuszow ej. P . prezydent m iasta 
pow ołu jąc się na uchw ałę R ady, zakazn jącej odby­
w anie w sali w szelk ich  w ieczorków , w których pro­
gram  w chodzą produkcje fo r te p ia n o w e , odm ówił 
W yd zia łow i czyteln i udzieienia sali.

R ada ma oczyw iście  zupełne praw o dyspono­
w ać swą salą w edług upodobania. A le  gdy idz ie  
o sprawy publiczne, trzeba  być konsekwentnym . 
J e ż e li  w ięc pozw olono sali na w ieczork i M ick iew i­
cza  i S łow ack iego, jak k olw iek  w ich program ie fi­
gurow ał także fortepian, to dziwnem nam się. w y­
daje, d ła  czego  w ieczorek  K rasiń sk iego spotkał się 
z odm ową ?

Wieozui-ek z tańoami. W  kasynie m ieszczań - 
skiem odbędzie się dzisia j piąty i ostatni w ieczorek  
z tańcam i. Panie w strojach  w ieczorkow ych , pano­
wie w balow ych. L is ta  otw arta . P oczą tek  o g o d z i­
nie 8. koniec o północy.

Pani Dowiakowska, ja k  donosi K ur je r  codzien­
ny, otrzym ała od dyrekcji teatru  lw ow sk iego po ­
nowne zaproszenie na gościnne w ysiępy i w skutek 
tego  podała się o urlop. Priraadonua opery w arsza ­
w skiej z jednała  sobie zasłużenie taką sym patię u 
pu bliczności lw ow sk iej, że w iadom ość ta bezw ącpie- 
nia przyjem ną będzie naszym czyteln ikom . D ziw i 
nas tylko ta okoliczność, że dyrekcja nic o p rzy je - 
ździe  p. D ow iakow skiej nie doniosła.

Sprostowanie. W e w czorajszym  num erze m ylnie 
w ydrnkowano, iż kurator fundacji ś. p. hr. Ł osia  
nadał stypendjum A leksandrow i L am ow i. Stypendjum  
to bowiem  nadane zosta ło  M arjanow i L a u oow i, 
uczn iow i I. k lasy  im. K onarsk iego.

Brytany przy ul. Kleinowskiej. Ju ż raz ten ty ­
tulik figurow ał w naszem  piśmie. B y ło  to m iesięcy 
temu sześć czy  siedm. P ew nego w ieczora  psy w ła ­
ściciela w illi narożnej pokąsały kogoś z przech o­
dniów. D zis ia j skarga na te psy obija się znowu 
o nasze uszy. Św iadczy  to bardzo smntnie o czy - 
jem ś humanitarnem uczuciu. B o  rozum iem y c z ło ­
wieka, który pow iada, że będzie trzym ał psy, aby 
być na straży od z ło d z ie i ; ale nie rozum iem y e g o ­
isty, który  dlf. zabezpieczen ia  się od rzezim ieszków , 
naraża ubranie i zdrow ie ludzi niewinnych, a zm u- 
szonycl w ieczoram i przech odzić  ulicą kolo  je g o  
domu.

To też przypuszczam y, że stało się to ty lko 
przypadkow o i  że w ina spada na brak należytego 
dozoru, a nie na złą  wolę. W  każdym razie  rzeczą  
je s t  w łaściw ej w ładzy w ejrzeć  w tę sprawę

W yroby masarskie. Pokazyw ano nam w czora j 
parę k iełbasek, w których  zam iast mięsa siekanego, 
zn ajdow ała  się w arstw a ja k ieg oś  w strętnego błota, 
czy  popiołu. P rzypu szczam y, że stało się to tylko 
przez nieuw agę i lekkom yślność robotnika, chociaż 
przypuszczen ie takie może tylko uśmiech niedow ie­
rzania w yw ołać, w obec ty lokrotnego zdyskredyto­
wania w naszem  m ieście kunsztu m asarskiego R z e ­
m ieślnik sumienny i dbający o dobrą opinję sw ego 
przedsiębiorstw a, byłby w dzięczny, gdyby mu zw ró­
cono poufnie na to uwagę i przeprosiłby za niesn- 
m ienność sw ych robotników . A le  lw ow sk ' m asarz 
nie zn iży się n igdy do tętn . O pow iadano uam, że 
gdy owe corpus delieti zt niesiono do sklepu, gdzie  
było kupione, w łaściciel sklepu i fabrykant k iełba­
sek oburzył się tylko na knpująoego i w sposób 
gbnrow aty go przyjął.

Z  Kossowc uam donoszą o dość oryginalnym  
fakcie . M iejscow y starosta zażąda ł od księdza Teo­
fila P iotrow sk iego, proboszcza  w si M oskalówki, aby 
nadesłał w yciąg i fam ilijne z m etryk dla trzech  po­
pisow ych w łościan. K siąd z u czyn ił zadość w ezw a­
niu i przysłał m etryki w języku  ruskim , starosta 
zw rócił je  i pow ołu jąc się na reskrypt c. k. N a­
m iestnictw a z dnia 25. kw ietnia 1875 r. zażądał, 
aby m etryki sporządzone byłv  bądź po łacin ie, bądź 
po niem iecku, w przeciw nym  razie  za groz ił g rzy ­
w ną 50 zlr. Żądaniu  starosty nie uczyn ił ksiądz 
zadość, lecz  odesła ł do urzędu owe w yciąg i ruskie. 
S tarosta n a łoży ł karę i za groz ił podw ójną w razie, 
je ż e li w cłągn  24 godziu  m e stanie się zadość u- 
rzędowem n je g o  wezwaniu.
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O woź rze cz  oczyw ista , winnym je s t tu ksiądz 
a nie starosta. Skoro bowiem istn ie je  reskrypt na- 
m iestniczy, nakazujący robienie w yciągów  po ła c i­
nie lub po niem iecku, to fnnkcjonarjusz publiczny, 
a proboszcz je s t  nim właśnie, pow inien do niego 
się zastosow ać.

A le  nie omylim y się zapew ne, gdy  powiemy, 
że głów na wina tego za jśc ia  tkw i nie w uporze 
szanow nego proboszcza , le cz  w owem nieszczęsnem  
rozdrażnieniu , w jak iem  się m im owoli znajdują 
w szyscy  Rusini pod wpływem  polityk i szpilkow ych 
nkłuć, praktykow anej w zględem  nich przez naszą 
prasę i często także p rzez publiczność. P oniew aż 
nikt nie nw łacza języK ow i polskiem u w ięc żadnem u 
z łacińskich  p roboszczów  nie p rzy jd zie  na m yśl u- 
piernć się przy  w yciągach  polsk ich . A  że zapewne 
ks. P iotrow sk i spotkał się n ieraz z lekcew ażeniem  
je g o  rodzinnej mowy, stąd w yrobiła  s ię_ w nim taka 
drażliw ość in puncto ruskiego język a.

B yłoby  jednak przykrem , gdyby karę m usiał 
zap łacić . B o  o ile zasługu je na grzyw nę każde op ie­
ranie się legalnej w ładzy, o ty le przecież poch w al­
ną je s t  w ysoka cześć  żyw iona dla rodzinnego ję z y ­
ka, a nadto ja k o  okoliczn ość łagodząca  przyjętem  
być m oże to ogólne rozdrażnienie, które m im ow ol­
nie przenika każdego Rusina, a odbija się szkodli- 

' w ie na w szystk ich  publicznych  sprawach.
Z  Jarosławia nam donoszą, że dnia 16. b. m. 

odbył się tam bal nrządzony staraniem  inżynierów , 
m ianow icie przedsiębiorców  budow y kolei ja ros ław - 
sko-sokalskiej i tęchników , prow adzących  nadzór 
nad budową tej kolei. „ W  sali, przystrojonej pięknie 
w herby G a lic ji, p iszą nam —  rozp oczą ł się bal
0 godzin ie 9 w ieczorem  polonezem , do k tórego sta ­
n ęło 72 par. Tnalety były  gustow ne i piękne, ale 
n iestety  by ło  w iele ogrom nie kosztow nych. P rąd 
oszczędnościow y, k tóry  ogarnął całą  Polskę i v szę- 
dzie z takim zapałem  pow itany zosta ł przez w szy ­
stkich  koch a jących  O jczyznę, snąć nie dotarł je s z ­
cze  do Jarosław ia . M iejm y jed nak  nadzieję, że 
dotrze i  że w roku następnym  wełna w eźm ie na 
balu jarosław sk im  górę nad aksam item  i atłasem , 
tak ja k  to stało się ju ż  w  W arszaw ie, w Poznaniu, 
w  K rakow ie, a w częśc i i we L w ow ie.

U znanie znpełne należy się kom itetow i ba lo­
wemu. N ietylko bowiem pięknie udekorow ał salę, 
ale aranżow aniem  tańców  i całem  urządzeniem  balu 
zasłu ży ł sobie na w dzięczn ość gośc i. P orządk i tań­
ców by ły  prześliczn e, m iały k szta łt taczek  złotych , 
a wykonane by ły  nader m isternie.

D odam  w końcu, że okolica  była liczn ie  na 
tym baln reprezen tow aną ."

Ze świata tonów. K om pozytor „B o cc a c c ia " , 
„D on ny  Ju an itty ", „F a tin icy "  itd. F ran ciszek  Śoup- 
pe w ykończył nową operetkę, p. t. „B e llm a n ". U tw ór 
ten zakupił dyrektor Stadtteatru  w W iedniu .

Karnawał w zakładzie obłąkanych. D nia 19. bm. 
odbył się w ieczór tańcu jący w oddziale kobiet obłą- j 
kanych przy szpitalu  D ziec ią tk a  Jezus w W a rsza ­
wie. Z abaw a rozpoczę ła  się o godzin ie 7 w ie czo ­
rem w  obecności dw óch lekarzy, kapelanów  m iejsco­
w ych oraz Sióstr m iłosierdzia. Z achow an ie się b ie ­
dnych pacjentek —  pisze Medycyna  —  było  w zo­
row e i gdyby ktoś nie w iedzia ł, gdzie się znajduje, 
dom yślećby się nie m ógł, że ma przed  sobą obłąka­
ne. M łode krakow ianki, w ieśn iaczki z kora lam i na 
szyi, oddaw ały się z przyjem nością niewinnej zaba ­
wie. B iedne istoty  b łogos ław iły  lekarzy, ca łow ały  
po rękach zacne siostry m iłosierdzia za tę, praw ie 
jedyną w całym  roku przyjem ność, jaką  im dostar­
czon o ; n iektóre epizody z tego powodn by ły  w zrn- 
szające.

D ru gą zabawą urządzoną przoz Siostry m iło­
sierdzia by ł w ieezorek  tańcu jący  w ochronce. K il- 
dziesią t par dzieciaków  przybranych  w stroje kra­
kowskie baw iło się w ybornie przez kilka godzin , 
dzięki zapobieg liw ości ukochanych „m a teczek ", które 
p rzez  ca ły  rok pracow ały  nad uszyciem  ow ych ko- 
stjnm ów dla swych w yehow ańców . Spraw ozdaw ca 
jed n ego  z m iejscow ych  dzienników  nazyw a ten w ie­
czorek  „najsym patyczn iejszym  z ca łego  karnaw ału"
1 szeroko opisnje niezm iernie m iłe w rażenie, jakie 
w idok ow ej baw iącej się sw obodnie dziatw y na nim 
sprawił.

Zaburzenia ludowe w Peszcie. D onieśliśm y one- 
gda j, o pow ieszeniu  trzech  m orderców  M ajlatha w 
P eszcie . T elegram y początkow o doniosły, że cała  
egzekncja  trw ała  8  minnt i odbyła się bez n a j­
m niejszej przeszkody spokojnie w podw órzu w ię- 
zieanem . Jednakże dzienniki w czora jsze  przyn iosły  
odmienną w iadom ość. D onoszą m ianow icie, że mo- 
tłoch  u liczny  zebra ł się w w ielk ie j liczb ie  w u li­
cach prow adzących  do w ięziennych zabudowań i ro z ­
począ ł dem onstrację od w ybijania  szyb u okien i

, latarń gazow ych . D em on stracja  przybrała  g iożn e  
I rozm iary w w ilją  w ykonania wyroku. Z b iegow isk o  

pow stało ogrom ne, z pośród tłnm ów  w ylatyw ały  o- 
k rzyk i „E ljen  S p o n g a !"  a szyby ze w szystk ich  
stron z brzękiem  padały na ulicę, w ybijane g ra ­
dem kam ieni. P o lic ja  ok aza ła  się bezsiln ą ; m nsia- 
no sprow adzić kaw alerję, która atakiem  zm usiła 
gaw iedź  u liczną do rozsypki. K ilk a  osób aresz to ­
wano.

Bójka. W  Charkow ie podczas pożaru składów  
baw ełny, o mało nie p rzyszło  do zaburzeń antiży 
dowskich.

P o  zupełnem  ugaszeniu pożarn, pozw olono g a ł- 
ganiarzoin i innym tego rodzaju  przedsiębiorcom , 
w ybierać niedopalone szm aty z pod gruzów  spalo­
nych m agazynów .

A m atorów  zebrało się około 70; za cz ę li oni 
rozgrzebyw ać popiół i w yciągać szm aty, w tedy dw aj 
ch łopcy  rosjanin  i żydek p ok łócili się o kaw ałek 
łacnm ana i p ierw szy  drugiego u derzył. Z a  żydkiem  
ujęli się starsi żyd zi, p rzeciw  nim w ystąpiła zn o­
wu lndność chrześciańska i po chw ili na rynkn 
sform ułow ał się tłum ludzi, b ijących  się zaw zięcie . 
N iebezpieczeń stw o g ro z iło  w ielkie, na szczęście  j e ­
dnak p rze jeżd ża ła  przez rynek secina kozaków7, k tó ­
rej udało się tłum ro zp ę d z ić ; policja  zaaresztow a ła  
kilkanaście osób.

S zczęściem  też z powodn u roczystego św ięta, 
sklepy by ły  pozam ykane, tłnm  w ięc nie rzn e ił się 
na nie, zadow oln ił się tylko bójką u liczną, do eza - 
sn przybycia  kozaków7.

Lód w aptekach. W ych odzący  w W arszaw ie  ty ­
godnik Medycyna  staw ia wniosek, który i n nas 
m ógłby być zastosow any. Z w ra ca  m ianow icie nwagę, 
iż apteki w inny być obow iązane do dostarczenia  na 
każde żądanie lodu, tak ja k  w szelk ich  innych l e ­
karstw  objętych  farm akoiogją  krajow ą.

G dy bowiem  lód je s t  tak samo środkiem  le ­
czniczym  ja k  każdy inny środek, niem ożna w ięc 
dla n iego  rob ić  wyjątku.

Lód, jako środek leczn iczy , oddaje w7 w ielu ra ­
zach  znakom ite usługi, tym czasem  odszukanie go 
w w ypadkach nagłych , ja k  przy  krw otokach, nieraz 
je s t  nadzw ycza j ntrudnione.

Te w zględy  przew yższa ją  trudności, ja k io  m o­
gą w yniknąć w przeprow adzeniu  teg o  porządku r z e ­
czy , a choć bezw ątpien ia  cena takiego lodu byłaby 
dosyć wysoką, lecz  bądź co bądź chorzy p otrzeb u ­
ją cy  tego  środka m ogliby go dostać na każde żą ­
danie.

Największym statkiem na św iecie je s t  niedawno 
ukończony „S o la n o " , który  ma ułatw7iać kom unika­
cję  pom iędzy San F ran cisco , a lin ją  centralnej „ P a ­
c ific" kolei. O kręt ten ma 49 4  stóp d łu gości a 116 
stóp szerokości, zanurza się zaś z pełuym ładun ­
kiem  tylko 6 stóp i 6 cali. Na pok ładzie  je g o  u ło ­
żone są dwie pary szyn kole jow ych . Na statek  ten 
zatem  m oże w jechać pociąg  o 24 w agonach  osobo­
wych z lokom otyw ą i m agazynem  maszynistów7. 
Tak w ięc podróżni nie będą potrzebow ali w ysiadać 
z w agonów  i koleją żelazn ą naw et ponad wodą p o ­
dróżow ać będą m ogli.

W  służbie królewicza szw edzk iego , odbyw ające­
go podroż naokoło św iata, znajduje się F ran ciszek  
R ych ter, rodem z P oznan ia , pełn iący  zarazem  obo ­
w iązki fo togra fa  do zdejm ow ania m aterja łów  etno­
graficznych .

Polacy. Allg. Zntg podaje w iadom ość, iż p rzy  
robotach  kanału panam skiego, za jętych  je s t  12 ,000  
robotników7, a w  tej liezb ie  przeszło  140 Polaków .

Filadelfja sz czy c i się posiadaniem  n a jczy śc ie j­
szych  sług, a to z przyczyny , iż  godzą się one 
do słnżby jed yn ie  pod tym warnnkiem , że panią 
ich w ykonyw aś będą w szelką tak zw aną gru bszą  
robotę ...

Jubileusz słynnego kom pozytora czesk iego . S z e ść ­
dziesiątą roczn icę  urodzin  słynnego kom pozytora 
czesk iego , Sm etany, C zesi ooch odzić  będą u roczy ­
ście  w r. b.

W y d z ia ł sztuk pięknych T ow arzystw a nauko­
w ego w P rad ze , k rząta  się około wydania albumu 
z n a jceln ie jszych  utw orów  m istrza , k tóreby  zn a­
la z ło  się w rękach w szystk ich  m iłośn ików  narodo­
w ej m nzyki i w yk a za ło  je g o  w ielk ie zasłu gi.

Pałac lodowy. D oroczn y  festyn  lodow y w M ont­
realu, s to licy  K anady, odbyt się dnia 4go  b, m. 
w śród przepyszn ej pogody  zim ow ej i by ł nader 
m alow niczy . W zn iesion y  z c iosów  lodow ych  pałac 
ten m iał fa sa d ę , ozdobioną w ieżam i, 165 stóp d łu ­
g o śc i a 80  w ysokości. D o  budow y tego  istnego 
„zam k n  na lod z ie "  nżyto JO 00 0  cioedy  lodow ych, 
40  ca li d łu g ich  a 20  szerok ich . K iósw  w ieczorem  

. p a łac za jaśn ia ł w św ie t le  e lektrycznem , każda  ze

sk ładających  go bry ł lodu m ieniła się innem św ia­
tłem , w odcieniach w szystk ich  barw  tęczy  i w 
przeźrocza ch  kryształn . M agiczny  efekt spraw iało 
także kolorow e ośw ietlen ie pałacu.

Babilońskie napisy. A n g ie lsk i archeolog  p. E r ­
nest B erd , niedawno na yosiedzenin  członków  „ Y ic -  
toria  In stitu te" od czy ta ł raport o znalezionym  w  
ostatnich  czasach  napisie n iezm iernej wagi, s ięga ­
jącym  epoki N abnchodonozora. N apis ten nadzw y­
cza j obszerny, w ylicza  niektóre pokojow e czyny 
sław nego zdobyw cy, m ianow icie odnoszące się do n- 
fortyfikow ania i upiększenia B abilonu, który o toczy ł 
olbrzym iem i m u ram i; jedna z fortyfikacyj Babilonu 
za jm ow ała 6 .000  stóp kw adratow ych  p rzestrzen i; 
zbudow ał on rów nież przepyszne bn lw ary, baszty , 
bram y i t. p., zburzone późn iej p rzez Sardaua- 
pola, D a le j napis wspom ina o odbndowaniu sław nej 
św iątyni B ela  czy li B aala , będącej „w sp an ia łą  ja k  
piękność n ieba", ozdobiona złotem  , srebrem ; k ry ­
ształam i i d iog lem i kam ieniam i, dach śwuątyni zbu ­
dow any był z cedrow ego drzew a i ob ity  płytam i 
ze z łota . O prócz tego  m ocarz ten w ybudow ał mnó­
stw o publicznych  i św iętych  gm achów , m iędzy in - 
nemi w ieżę B orkippo, bardziej znaną pod n a zw i­
skiem  „W ie ż y  ba b iloń sk ie j" . W  końuu rękopisu N a- 
buchodonozor w prześliczn ie  napisanej pogańskiej 
m odlitw ie, poleca sw e dzieła  opiece i  straży  M ere- 
daclia, króla nieba i  z iem i, b łaga ją c  go przytem  o 
dłngie życie , obfitość, sze iok ą  stawę i rozszerzen ie  
gran ic  państw a. M odlitw a ta ciekaw ym  je s t  OKa- 
zem  piśm iennictw a re lig ijn ego  babilończyków .

Skandalicznego odkrycia dokonano w  paryskim  
„C e rc ie  R o y a l“ . Z au w ażan o tam m ianow icie w7 c z a ­
sie g ry  znaczone karty , zarządzone zaś natychm iast 
śledztw o w ykryło skrzynię zaw iera jącą  100 ,000  fr. 
w papierach  i kilka ta lij ow ych znaczon ych  kart. 
S łu żący  stow arzyszen ia , w7 którego pokoju sta ła  
owa skrzynia, odm ówił w szelk ich  objaśnień. K siąże  
Trem on ille , ja k o  prezes tow arzystw a oddał spraw ę 
pod sąd. P on iew aż w ,.C ercie  R o y a l“  gryw ano bar­
dzo w7ysoko, oszustw o popełnione w ynosić będzie 
bardzo znaczne sumy.

Modne dzisiaj na papierze listow ym  i w ach la ­
rzach  jask ółk i, używ ane by ły  ja k o  sym bol p rzez  
trzy  sław ne niegdyś kob iety ... P an i de Sevigne za ­
opatrzy ła  ulubionego sw ojego ptaka dew izą ,, L e  
froid me chasse11, królow a szw edzka K rystuya „ Pour 
chercher mieux“ , a pani de Stael p ieczótu jąc na 
w ygnaniu lis ty  ja sk ółk ą  dopisała do niej „J e t’envieu

Oświetlenie salonów elektrycznością. Pew na da­
ma w L ondyn ie pisze do jed n eg o  z dzienników  
ta m tejszych ; In teresn jącem  zapew ne będzie dla 
pańskich czyteln ików , gdy się dow iedzą, [ że bal 
który  dawałam  w zeszłym  tygodniu, odbył się w 
salonach ośw ietlonych  św iatłem  elektrycznem . Z d e ­
cydow ałam  sie na to ja k o  na próbę i co prawda 
w ątpiłam  o rezu ltacie , tym czasem  sukces by ł nad­
zw ycza jn y . Jeśliby  w iedziano, ja k  ła tw o i nie k o ­
sztow nie tak piękny efekt można osiągnąć w sali 
ba low ej, pewna jestem , że porzuconoby ośw ietlen ie  
gazem  lub św iecam i. L am py by ły  systemu Sw ana 
w m ałych szkiannych g lobach  pokrytych  ozdobnem i 
w eneckieini abutjourami, a w salonie choć bez p o ­
równania w idniejszym , nie oyło w cale gorąca ani 
dusznego pow ietrza  tak n ieznośnego, a przytem  co 
n a jw ażn iejsza  św iatło to okaza ło  się nadzw ycza j 
korzystnem  tak dla dam jak  i ich tualet. U iządze- 
nie nie przedstaw ia przytem  żadnego kłopotu. L a ­
dzie z kom panji Śwana przybyli po południu, p rzy ­
nieśli baterje i w dwie godzin y  w szystko było  g o ­
tow e; n aza ju trz zaś po balu przyszli znown, z a ­
brali papow rót całe urządzenie, bez  n a jm niejszej 
skazy na ścianach salonu.

Pieski pokojowe w Ameryce ubierane byw ają  z 
niesłychanym  zbytkiem  i w n a jn ied orzeczn ie jszy  
sposób. W  Nowym Y ork u  pewna francuska m ody- 
stka, ca ły  czas swój pośw ięca na przygotow anie 
psich strojów . D rog ie  te sercu A m erykanek stw o­
rzenia  przybyw ają pod opieką sw ych pań do mo- 
dystek i spoczyw ają  na um yślnie dla nich p rzy g o ­
tow anych kosztow nych  derkach  i  poduszkach, o c z e ­
kując na przym ierzenie tnalety . P iesk i noszą o s o ­
bne kostjum y odpow iednio do pory dnia i tem pera­
tury, na dni chłodne paltoty  z sealsJcin (lou tre), 
fu trzane kołn ierze ubierane srebrem , kolor n iebieski 
uw aża się za  odpowiedni na ranną godzinę z bu ­
kietem  fiołków  na lew ej łop a tce . K orespondent 
dziennika w ydaw anego w A lban y  p. t. „S nn day 
P ress" donosi, że niedaw no spotaa ł pieska na n - 
licy , m ającego niebieskie p luszow e ubranie ze z ło ­
tym galonem  i m onogram em  pani haftow anym  w  
rogu, n iebieskie pończochy na w szystkich  czterech  
łapkach, a na szy i p rześ liczn y  z ło ty  łań cuszek  z
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m edaljonem , ozdobionym  rów nież m onogram em . D ro ­
bne to stw orzen ie przech adza ło  się w tow arzystw ie  
bony, do sw oich  w yłączn ie  nslng. D z ie je  się to w 
A m eryce , znanej z dziw actw  je j obyw ateli, ale taż ta ­
ka sama niedorzeczna moda panow ała niedawno w k o ­
łach  arystokratycznych  paryzkich , k iedy m ianow icie 
rojaU stki z „F a n b ou rg  St. G erm ain " po śm ierci kr. 
Cham borda ubierały  sw oich toutous w w ielką toi- 
lete de deuil to  je s t , czarne aksam itne ubranie 
srebrem haftow ane, z obróżką zapiętą  fleur de Lys. 
M oda ta trw a dotychczas i arystokratyczn e pieski 
noszą m onogram y sw ych pań lub herby na środku 
pleców , noszenie zaś tych  ozdób na rogu nbrania, 
uważa się za zacofany  prow incjonalizm . Cheri 
albo M onton oeżsaine nosi kostjum y co je g o  pani: 
ranny — spacerow y —  do pow ozu —  flve o clock  
tea podróżny, a nawet ślubny, je ż e li  m ałżeństw o 
obchodzone bywa w rodzin ie.

W  Akddeinji francuskiej odbyły  się przed kilku 
dniami w ybory nowych dw óch członków . W  p oczet 
n ieśm iertelnych wybrani zostali F ran ciszek  Copee 
2 4  głosam i i Ferdynand Lesseps 22 głosam i,

Jubileusz tancmistrza. Miasto G roningen w N ie- 
derlandaeh posiada oprócz lek arza  i chem ika ró ­
w nież i tancm istrza m iejskiego, k tóry  za roczną 
stałą pensję obow iązany je s t u czyć dzieci ubogich 
rod ziców  sztuki choreograficzn ej i aranżow ać bale 
u prezydenta i d ygn itarzy  m iejskich. O becnie urząd 
ten  spraw uje n ie jak i pan D recu d e , który  w  p o ło ­
w ie tego m iesiąca obch odził p ięćdziesięcioletn i ju ­
bileusz sw ego zaw odu n au czycielsk iego. O czyw iśc ie  
m iasto  u czciło  N estora F ika lsk ich  w spaniałym  b a ­
lem, na którym  ju b ila t sam aran żow ał tańce i w y ­
trw ałością  nóg sw oich za w styd ził m łode pokolenie.

Ogłoszenia w  dziennikach rosy jsk ich  z r. 1799 . 
P róbk i takich  ogłoszeń  pow tarza ją  za Iiuskaja Sta- 
rhia dzienniki rosyjsk ie. Cytow ane og łoszen ia  w y ­
ję te  z gazety  ■ Pieter sburskie wiedomosti i w  dosło­
wnym przyk ładzie  w yglądają  ja k  następuje:

- -  D o  pilnowania dzieci w wieku od la t 8 do 
15, potrzebny je s t  F rancuz, um iejący dobrze pisać 
i czy tać  po francusku. O w ięcej w iadom ości nie 
chodzi, byleby był przyzw oity.

— Z powodu zbyt dobrego prow adzenia się 
je s t  do sprzedania dziew ka w wieku la t 18, um ie­
ją ca  szyć i robić na drutach, zdatna do w szelk iej 
lże jsze j i c ięższe j roboty  dom owej.

—  J est do sprzedania m łody cieśla dużego 
w ziostu  z żoną, synem i córką. M oskiew ski cyrkuł 
nr. 17. J est tam także do zbycia  zegarek  an­
gielski.

—  D o  sprzedania ch łopczyk  16 -letn i, um ieją­
cy czern ić  w łosy  męskie i dam skie. J e s t tam także 
liareta  podróżna i dwie k ibitk i do zbycia .

Humorystyka.
.Ziarnka atyck iej soli z naszych pism hum orysty­

cznych, sumiennie i bezstronnie zebrane :

Ze Szczuika.

Improwizacja Fikalskiego.
W szystk im  talerzom  i puharom 
D o  dna —  dusza głodua —  
Z agląda łem  z licem  zb la d łem !
I  co też  nie zjadłem  
Summa summarum!
L e cz  mimo polędw ic ogrom u, 
K tóre -m  ja  ża r ł pokryjom u,
I  mimo dziczyzn  ilości,
K tóre  zg ład ziłem  do k o ś c i ,
I  mimo ciast ornam entu,
K tó ry  połknąłem  do szczętu , —  
W y  kom itety  i w y panie,
D a jc ie  mi posłuchanie!
W szeregach , g d z ie  stoją 
Szk ieletów  ludy,
Jestem  —  o n ie b a !
N ajbardzie j chudy!

T ańczyłem  z zapałem  
A  w nogach w ciąż miałem 
E ntuzjazm  szczery ,
A  zach w yt ten m iły  
N arcyz p ieściły  
I  a ra n że ry !
I  z lew a ł mnie strugą 
Prom ienną i długą

O gień bengalski,
Gdym w  tanach pom ykał —
I  cóżem  wyfikał.
B iedny F ik a lsk i?

O zastępie mych tancerek 
Spójrz na moich długów  szereg  ! 
Jestem  rzew n y  i pow iew ny.
Ja k o  anioł n iedok rew n y!
Jestem  smutny i niebutny 
Jestem  całkiem  w ytańczony, 
W yfikany, w ygolony —
Z kan celarji w ypędzony!

Z  Kolców.
Po Balu. Marzenia frotera.
W śród  zaw ikłan  cudow nej treśc i’
W  półob łędzie, w półzachw ycie 
M arzę ta n iec!... Ż a r  mnie pali,
I  na zm ysłów  kładę szali,
B achanalję , w dzięk niew ieści, 
U pojenie, sza ł i życie ...

A ch  ten ta n ie c !... Lodu  bry ły  
R oznam iętni i... rozża li:
Ona -  lekka ja k  gazela .
J e j biust zm ysły  onieśm iela,
A  je j rączk i uścisk m iły,
D otąd  je sz cze  dłoń mi pali!...

Ju ż sraciłein dla niej zm ysły,
.Tuż staw ałem  się dziecinnym ...
Ju ż pijany tańca szałem ,
Św iatu  porw ać lubą chciałem ...
W n et... m arzenia się rozprysły,
Ona poszła  tań czyć z in n ym !..

A ch  ten tan iec.. W  lubej ślady!... 
W ię c  porywam  jedną, drugą...
Z n ów  szalony ich  oddechem ,
Ich  szczebiotem  i ich śm iechem ,
Tonę w w irze galopady,
Tańczę d ługo, długo, długo!

B al się skoń czył... M aizę z żalem ... 
W  półob łędzie , w półzach w ycie ,
P o  tanecznem  k rążąc n iebie!...
—  I  pijany, pytam siebie 
Czem u życie  nie je st baleiu,
Czem u balem nie je s t  ży cie ? ...

r*“—. -
Tan iec rubla.I

K tó ż  cię niezna, o papierze, 
Rublem  zw ykle zw an y?
Z n a ją  chłop i i rycerze ,
Z n a ją  w szytk ie stany.

Od nababa do najm ity,
Od biedaka do fan ciarza ,
Od sz lach etk i do sem ity,
Od kokoty  do drynciarza.

P ędzi rubel ja k  szalony 
Z  pod stępia w yjęty ,
W szęd zie  budząc cześć  mamony 
N iecf swe ponęty.

Ja k  ptaszyna w bystrym  loc ie  
O biega św iat cały ,
Z w ied za  klatek ciasnychjkrocie,
W  w irze rozsza la ły ...

G dzie za toczy  skrzydłem  koło, 
Lub spoczn ie na chw ilę,
Tam oehoczo, tam w esoło ,
Ż y c ie  w pełnej sile...

P ośród  hucznych u czt, rozkoszy ,
G dy czasem  zasiędzie,
Ł acn o się, ja k  ptaszę p łoszy  
I  zdw aja  lo t w pędzie...

K tóż  cię nie zna, o papierze, 
Rublem  zw ykle zw a n y?...
Z n a ją  ch łop i i rycerze ,
Z n a ją  w szystk ie stany !...

Z  Kurjera Świątecznego.
Dowód m iłości.
—  W ieta  wy M ateusie, ze was W o jtek , to się 

ja k oś kręci k ie le  sołtysow ej M ałgośki.
—  A  zkąd w y se tak m iarknjeta ?
—  B o  w idziałem  ja k  ją  w coraj nnknał w p le ­

cy , to ja z  w dziew ce zadudniało ja k  w becce.
■— A  to się bestyja  rozm iłow ał na p ie k n e !

Jedna litera ją zdradziła.
— Cóż m a seczk o ! baw isz się d o b rz e 9

—  N iekuniecznie.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. Prawno-polityczna komisja I- 

zby panów obradowała nad przedłożeniem o sta­
nie wyjątkowym. Na obrady te przybyli : nr. 
Taafe, minister PrażaK, prezydent policji wiedeń­
skiej p. Krticzka i t. p. Kom.sja uchwaliła zale­
cić Izbie przyjęcie przedłożenia. Najbliższe po­
siedzenie Izby panów, na którem przyjdzie na 
porządek dzienny przedłożenie wyjątkowe, odbędzie 
się 29 b. m,

Reprezentacja gmin izraelickich vr Czechach 
wystosowała do ministerstwa oświaty podanie, 
w którem wskazuje na konieczność wydania usta­
wy o uregulowaniu prawnych stosunków' gmin 
wyznaniowych żydowskich.

Komisja budżetowa wygotuje już z 'końcem 
bieżącego tygodnia genpralue sprawozdanie Rządu 
i wniesie o przedłużenie prowizorjum budżetowego 
do końca kwietnia.

Do Wiednia przybyli ministrowie węgierscy 
skarbu i komunikacji, Szapary i Szechenyi i mieli 
posłuchanie u cesarzewicza, następnie zaś u ce ­
sarza.

Rosja. Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie echa 
niespodziewanej wieści o zajęciu Merwu przez 
Rosję, a już Nowoje Wremia  drukuje- w kilku 
numerach kolejnych odczyt prof. uniwersytetu 
petersburskiego Minajewa o Zbadaniu Indji na u- 
niwersytetach rosyjskich" Uczony profesor wy­
wodzi zdaleka, że „pokrewieństwo w słowie świad­
czy o wspólności pochodzenia," cc znowu może 
być trwałą podstawą dla jednoczenia narodowości 
w większe grupy. Z chwilą odkrycia tych faktów 
wschodzi zorza nowych politycznych teorji, t. j, 
po panslawizmie możemy się spodziewać w Rosji 
jakiego „panindyzmu". Prof. Minajew opowiada 
następnie historję Indji dawniejszej i dzisiejszej, 
zatrzymując się szczególniej na historji zajęcia 
Indji przez Anglików i dziwi się z uczuciem bli­
skie. iii zazdrości, że Anglja nader małemi siłami 
przywłaszczyła sobie kraj, mający 1 i pół miljona 
mil kwadratowych i 252 miljonów mieszkańców.

Pol. Cor. otrzymuje wiadomość z Berlina, że 
para carska przenosi się niebawem znów na sta­
łe mieszkanie do Gatczyny. Wskutek nadużyć, 
wykrytych w komisji petycyjnej, car Aleksander 
polecił oddawać mu bezpośrednio wszelkie poda­
nia i prośby do niego adresowane.

Jak kosztowne są rosyjskie zdobycjte w Azji 
średniej, dowodzi sprawozdanie, obradującej pod 
przewodnictwem Ignatjewa komisji rewizyjnej, 
która wykryła w zarządzie tych krajów za osta­
tnie lat 40 100 miljonów deficytu.

Dodać należy, że kradzież pieniędzy urzędo­
wych w tych ziemiach dalekich, gdzie czynow- 
nicze i wojskowe naczalstwo rozporządza ' się sa­
mowolnie, odbywa się na w>elką skalę, a nazwa 
„taszkientca" stała się w Rosji synouinera czy- 
nowniczego zdzierstwa i wszelkiego rodzaju nad­
użyć.

Pester Lloyd  zapewnia, że niebawem odbędzie 
się spotkanie cara Aleksandra z cesarzem W il­
helmem. Przyczyny, które uniemożliwiały ten zjazd 
poprzednio, obecnie nie istnieją, nic też nie stoi 
na przeszkodzie, ażeby spotkanie przyszło do 
skutku.

Anglj’a. Angielski następca tronu wypowiedział 
w Izbie lordów, kiórej jest członkiem, długą mo­
wę w sprawie mieszkań robotniczych. Ks. następca 
popierał postawiony przez Salisburego wniosek 
wysadzenia komisji królewskiej dla zbadania mie­
szkań robotniczych w miastach. Lord Carrington 
w imieniu rządu wniósł rozszerzenie badań ko­
misji i na mieszkania robotników wiejskich. Ksią­
że Wall; popierał i tę poprawkę oświadczając, że 
miał sposobność naocznie przekonać się w wielu 
okręgach robotniczych, jak nędznie mieszkają lu­
dzie pracy. Wniosek przyjęty został z poprawką 
rządową.

Na temże posiedzeniu oświadczył lord Derby, 
że rząd popierze będzie jaknajgorliwiej zawiąza­
nie projektowanej federacji kolonij australijskich. 
Jak wiadomo przedstawiciele tych kolor.ij porozu­
mieli się już w sprawie utworzeń.a związku pań­
stwowego, Który pozostałby w słabej jedynie za­
leżności od Auglji.

Z Suakim donoszą, że wojska nubijskie nie
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chcą wsiadać na okręta, ażeby się udać do Trin- 
kitatu dla walczenia z powstańcami, przedstawia­

jąc, że kulami swemi nie zdołają przebić tarczy 
powstańców i że zresztą wysłano już wojska an­
gielskie do Trinkitat. Ta ostatnia miejscowość 
jest przystanią poniżej Suukim i w niewielkiem 
oddaleniu od zajętego już przez powstańców To- 
karu. W  Anglii znowu odzywają się głosy o zu- 
pełnem wycofaniu się z Sudaum Pod wpływem 
może tego planu skutkiem rozkazu nadeszłego 
z Londynu, powstrzymano pochód wojsk angiel­
skich ku Trinkitatowi.

Według wiadomości nadeszłych o zdobyciu 
Tokaru, powstańcy ostrzeliwali tę miejscowość ar­
matami, zdobyteini na Bakerze paszy. Donoszą 
także, iż oficerowie garnizonu zostali podczas 
birwy wymordowani przez żołnierzy egipskich, 
którzy następnie poddali się powstańcom.

W  Kairze przewidywane jest znowu przesile­
nie gabinetowe z powodu zatargów między Angli­
kami a ministerstwem. Kedyw chce nhdykować 
stanowczo. W szeregi wojska egipskiego wkrada 
się coraz większa dezorganizacja.

Na posiedzeniu Izby niższej zwracgł uwagę 
Stanhope w toku rozprawy adresowej na przyłą­
czenie Merwu do Rosji, twierdził pi żytem, że 
między R osją  i Persją zawarty został traktat po- 
tajemny.jDilke oświadczył, że rząd poczyni przed­
stawienia gabinetowi petersburskiemu w sprawie 
Merwu. Rząd obiecuje przedłożyć niektóre doku- 
menta w sprawie rokowań o uregulowanie per- 
sko-rosyjskiej granicy, oświadcza w7reszeie, że An- 
glja pewną jest Afganistanu, który uważa za 
twierdzę broniącą wstępu do lndji.

Niemcy. Ak fr. Presse donosi, że wycofanie 
pewnej liczby wojsk rosyjskich z nad granicy ro­
syjskiej, będące przedmiotem odwiedzin ks. Doł- 
gornkiego w Friedrichsruhe, już się rozpoczęło. W  to­
ku tych pertraktacyj Rosja wyraziła życzenie, iżby 
jednocześnie i wojska niemieckie, zgromadzone 
również w większej liczbie nad granicą rosyjską 
były w części wycofane. Temu zapewne przypisać 
należy zawezwanie ministra wojny Bronszarta do 
Friedrichsruhe w czasie owych rosyjskich odwie­
dzin. W odpowiedzi na to donoszą z Berlina, że 
zapowiedziana na dzień 1 kwietnia znaczniejsza 
translokacja wojsk niemieckich nad granicą rosyj­
ską już się nie odbędzie w tak znacznych roz­
miarach. Wysłane zostaną tylko nieznaczne wzmo­
cnienia garnizonów w Królewcu, Toruniu, Po­
znaniu.

Z Berlina donoszą, że lekarz ks. Bismarka 
prof. Schwenniger polecił swemu pacjentowi zu­
pełne powstrzymanie się od udziału w pracach 
parlamentarnych. Zdrowie ks. kanclerza ma być 
mocno uadwerężone.

W  dzień urodzin cesarza Wilhelma położony 
zostanie kamień węgielny pod nowy budynek par­
lamentu niemieckiego.

Bismark odmówił poparcia staraniom o uła­
skawienie arcybiskupa kolońskiego ks. Melchersa.

Z Rzymu donoszą, że papież ma zamiano­
wać ks. kardynała Ledóchowskiego biskupem sub- 
urbikalnym Sabiny. W ten sposób ks. Ledoehowski 
zostałby wyniesionymdogodności kardynała-biskupa, 
a arcybiskupstwo gnieźnieńsko-poznańskie byłoby 
eo ipso opróżnionem.

Z g i e ł d y .
W iedeń, 23 lutego.

W  coraz głębszy sen zapada giełda. Żadnych 
zgoła obrotów, żadnego ruchu, żadnych transak- 
cyj, a kursa spadają lub podnoszą się o taką o- 
drobinę, że nawet jej notować nie warto. Wczoraj o 
kilkanaście centów. Dla czego? Oto dla tego, żo 
według prawa giełdowego stać na miejscu nie 
mogą. Bo innej racji nie ma.

Wczoraj spadły pomimo, że Landerbank 
wprowadził na giełdę skonwertowane priorytety 
alpejskie; dzisiaj podniosły się pomimo że Tokar 
został wzięty, pomimo że w Peszcie pospólsrwo, 
zdemoralizowane do gruntu przez przewrotne te- 
orje, urządziło owację na cześć morderców hr. 
MajjatLa i otoczywszy ich więzienie krzyczało 
,,ĘLjen Spcnga!“  —  i pomimo wreszcie, że cena 
srebra ciągle wzrasta. Dzisiej już płacą 10— 15 
centów za 100 guldenów srebrnych, a nawet po­

dobno spekulanci angielscy myślą dawać prze­
kazy do Wiednia, aby drogą na Wenecję, ekspor­
towano srebro do Indyj.

To wzrastanie cery srebra wypływa z tego, 
że Indje, które tylko srebrnej używają munety, 
coraz więcej dostarczają zboża do Anglji. W tym 
roku mają one podobno jako pierwszorzędny kon­
kurent, wystąpić na targach zbożowych.

A zanotować wypada, że jeżeli srebro doro­
śnie do takiej ceny, iż za 100 guldenów srebr­
nych będzie się płaciło 101 popierani to , skarb 
państwa będzie dla wypłacania kuponów od ren­
ty srebrnej tracił rocznie ani mniej ani więcej 
tylko 600 tysięcy zł. Miła więc perspektywa dla 
płacących podatki.

Ponieważ notowaliśmy szybki wzrost Nord- 
banów, zanotujemy więc ich wielki spadek. W 
ciągu ostatnich dwóch dni straciły one ze 30 zł. 
na sztuce.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 24 lutego 1884.

1. A kcje  za sztukę.

bez kupona bieżącego
płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . 292 25 295 25
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 1/1 bO 174 50

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 297 00 302 —
„ kiedyt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 00

2. L isty zastaw ne zn 100 z ł.
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . . 98 75 99 75

L
n n » ^ n n . * 
u n i i  » i  okresowe

90
98

25
75

91
99

25
75

I n  „ 4 ,  lo s4 1  1. 85 60 86 75
Banku byp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 25 102 25

„ „ V 5 „ w. a. . . .
* „ o „ Prot • •

97
9.9 75

98
100 75

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. . . — — — —
n » n 0 » • — — — —

3. Listy dłużne za 100 z l.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji

i Buków. 6 proot., l»s eolS lat . . — — — —
4. Obligi za 100 z ł.

Indemuizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . 99 75 100 75
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. . — — — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 101 50 102 50
Pożyczka „ 1883 4 i pół proc. 89 75 90 7.5

5. Losy.
Miasta K r a k o w a ...................................... 17 00 19 00

„ Stanisławowa................................. 22 00 24 50
6. M onety.

Dukat holenderski...................................... 5 61 5 71
Dukat ce sa rsk i........................................... 5 63 5 73
N apoleondor................................................. 9 67
P ó łim p e r ja ł ................................................. 9 85 9 95
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................... 1 54 1 64

p a p ie r o w y ...................... 1 17 U l  19 >/4
100 marek niemieckich . . . . 58 95 59 75

Wiedeń, d. 25 lutego 1S84. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Losy a lp e js k ie ......................................
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbank za 100 zł.............................
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) nr 200 zł 
Akeje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł.
Akeje kolei państw owej......................
Akeje kolei Lwow.-Czcrniow. mi 2O0 zł 
Węgiersko-galieyjskiej kolei n i 200 zł 
Losv premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akeje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y ......................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 prout. na 100 zł 
Akeje Baukvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . .
Losy premjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobienie: spokojne.
W iedeń d. 23. lutego 18S4. 
(godz. 5 m. 35 wieczorem).

Akeje k r e d y t o w e ................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie r o w a .................................
Listy hipotefczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o r y ......................................

Usposobienie; —
Berlin , d. 20 lutego 1884. 
(godz. 5 m. 45 po poł.) 

Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Lndwika . .
Austrjackie banknoty ......................

Telegramy zbożowe z dn. 23 lutego. 
W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10"— 10‘ 25 złr. żyto 

kilo —  złr. Okowita 30.25— 00'00 złr. P eszt: Pszenica za 
100 kilo 9\50— 9‘52 zł.., rzepak — •—  zł. Berlin pszenica

Dzisiej- Z dnia
sze pop rz.

67 00 67 75
310 00 311 —
115 00 115 25
110 75 111 —
293 50 293 50
142 50 142 75
L72 50 172 50
311 80 312 00
173 00 172 75
157 00 156 50
126 75 126 75

99 50 99 50
1S9 75' 189 75
113 40 113 25

20 00 20 00
90 27 90 32

106 10 106 50
1 18*/, 1 8' U

115 75 115 50

307 20 307 80
293 50 294 —

79 60 79 60
101 75 101 40
59 00 58 00

9 6i \'t 9 61 */s

40 199 20
00 532 00

124 50 124 10
168 60 168 80

175‘25 m., żyto —  m., okowita 48'00 ni., olej rzepakowy 
64‘00—  zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 49'30 franków, olej 
rzepakowy 74.50 okowita — '—  fr.

Czerm ow ce 25 lutego. —  Pszenica rumuńska za 
100 kilo 9.L5 — 9.50. Pszenica krajowa 8 '60— 9.00 Żyto 
przednie od 6.80 —  7.00., średnie od 6.50 —  6.64 zł. Ję­
czmień browarowy od 7.10— 7.50., gorzelniany od 0.00 do
0.00 Owies dworski 6‘40— 6.60natargu od 6.20— 6.30. Rze­
pak zimowy — •— złr. Nasienie konopiane — ,— . Ku- 
kurudza stara od 5T0— 5‘2ó , nowa od —  do — ■— zł. Ko­
niczyna od 40' my — . Kóper od 42 do 45. Spirytus od
20" 10 zł. do|29'30 na maj-ezerw. 30.40.

Przyjechali d. 25 lutego 1884.

Hotel ŻO R ŻA :T . Kownacki, z Świtażowa, Dr. K. 
Żywicki z Tarnopola, M. Siisser z Opawy.

Hotel IjANGA . F. Minkusiewiez z Dukli, E. Dietz 
z Lipska, D. Lang z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. Pp. W. Czajkowski z Swirza. 
W. Hermann z ŻuKowa, K. Lukasiewicz z Bortnik, F. 
Halindorff z Jaw„'zna, A. Aiuicn z Lackiego.

Hote1 EUk OPEJSKI . E, br. Hager z Wielkich óezr 
S. hr. Dunin z Krakowa, Z. Lastowiecki z Lipnita, T. 
Lange z Ostrowa, W. Morawski z Odrzechowa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na czwartek 28 lutego 1884.

Obiad droższy :
Z u p a  c y t r y n o w a  zabielona śmietaną do 

w miarę z pulpetami.
S z t u k a  mięsa z dzika z sosem ostrym i z mary- 

nowanemi szampionami.
P u l a r d y  w c-ieście piankowein. (Odgotować pular- 

dj w buljonie z jarzynami 1 a miękko, wyjąć aby ostygły 
i obeschły, pokroić na zwykłe części, umaczać w pianko- 
wem cieśeie, które się robi jak na osmażone jabłka sma­
żyć w gorącem maśle, ułożyć w wionięć w około półmi­
ska i polać gorącym sokiem wiśniowym).

L i n y  szpikowane słoniną, smażone i uduszone w 
śmietanie.

B u l w a  włoska (topinambour) polana masłem z su­
charkiem.

Głuszt-e. Sałata świeża z ostra

gestośórl-

N a p i e c z y s t e ,  
przyprawą.

ijową.
L e g o m i n a .  Zefir z jabłek ubrany pianka wairi-

O w oc e. 
S ery .

Obiad tańszy:

Z u p a .  Kapuśniak z młodą wieprzowiną.
S z t u k a  mięsa zrazowa. W ziąć mięso miękkiego' 

wolowego, pokrajać ua zrazy wielkośc-i miseczki od filiżanki 
nasiekać każdy osobno, posolić, popieprzyć trochę i na 
około po brzegach, nałożyć farszu zwykłego z mięsa: w 
środku zaś położyć łyżkę ryżu ugotowanego na mocnym 
buljonie, podłożyć masła i wstawić w piec na godzinę).

K a r t o f l e  z pieca zalane sosem białym. .
L e g o m i n a .  Naleśniki z powidłami podane z for­

my. Na wydaniu cukrem osypać.

Teatr hr. Skarbka.
We wtorek dnia 26go lutego 1884.

Krakowiacy i Górale
O pera na.iodo\va J . N. K am ińsk iego. M uzyka K ar. 

K arp iń sk iego.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pochodzą od Re­
dakcji, nie bierze też ona na Siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

W szeoh nauk lekarskich

Dr. Roman Baracz
o p e r a t o r

mieszka i ordynuje w H o t e l u  K r a k o w s k i m  ocl 
godz. 2— 4 (dla ubogich, chorych bezpłatnie.) Dla 
wygody i trwałej opieki swych chorych zwłaszcza 
zamiejscowych, przeznacza kilka pokoi w Hotelu 
krakowskim po umiarkowanych cenach. Leczy oraz 
choroby wewnętrzne i skórne. 38
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  w  y  i ż ó ł t a  v  y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łabędzikiem U50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze ] -20 ct. 
z łabędzikiem 1*60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A TO W IC ZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F ilji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Biiłłabana, «  Krakowie 
w Filji w Sukionnieaeli Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

h a n d e l

U H L A  B A U A 3 A N A
(115) Lwów

p o l e c a
świeża wyśmienita ciemno- 

naciągającą 
Chińsko - rosyjską

H E R B A T Ę
pół k ilo :

Cesarska Kongo . . zł. 2'20 
Herbaty Famil. . . „ 3'2o
Melange z Moskwy . _ 4-20 
Melange Imperial. . tj 5'20 
Wysiewek hcr. własnych „ 1'70

(95)

w sile, wieku, praktyczno-teo- 
retycznie wykształcony, z jak 
najchlubniejszemi poleceniami, 
życzy sobie z wiosną zmienić 
dotychczasową posadę. —  Umo­
wę zawiera na dotację lub tan- 
tyemę. —  Listy uprasza adre­
sować X. 85, Administracja 
Kurjera Lwowskiego —  Lóww.

Towarzystwo spożywczo
w e  Lw ow ie,

zakupiwszy znaczną partjc wołów 
opasowych z pierwszorzędnych stajni 

sprzedaje
w y b o r o w e  m i ę s o

we własnych sklepach przy plleu 
Halickim 1. 6 i ulicy Kościelnej 1. 8

po cenach:
Polędwica
Pieczeń i rozbratel .
Pieczeń biała i krajówka 
Krzyżówka 
Usztyk
Grube żebro i ploeówka 
Poprzeczka, szponder etc-.

36 et. 
34 „  
3 ?  „ 
29 „  
28 „  ,2,8 „ 
22

>OOOOOOOOOOOOOOOOOCH
A. MAŃKOWSKI

we Lwowie, 
przy ul. Halickiej Nr. 17 n. 10 miasto

poleca swój 36 lat istniejący

H a n d e l  k o r z e n i ,  h e r b a t y ,  d e l i k a t e s ó w  i w i n
odznaczony na wystawie krajowej, rolniczej i przymysłowej, 
w roku 1877 medalem zWgługi za konserwowanie wina, 
wyrób marynaty i konserwów, obficie zaopatrzony nawybor- 
niejszemi towarami, które stosownie do jakości sprzedaje 

po cenach najniższych.
Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

L I K I E R Ó W  i W Ó D E K .

(27) W I N A
a mianowicie: stare w ęgierskie, francuskie z firmy 
Lalaiidt i sputki, dostawcy dworu o. k. austro- węgier­
skiego i król. włoskiego, szampańskie Louis, Reederer, 
Veuve Cliąuot, Moete Chandon, Monopol lleidsieck  
i spółki i Gibert, austryjaekie, dalmatyńskie, styryjskie, 
siedmiogrodzkie, węgierskie, mozelskie, reńskie, hiszpańskie, 
portugalskie, włoskie, greckie, cypryjskie, z różnych wysp 

i Przylądka dobrej nadziei,

D E L I K A T E S Y  i R Y B Y
najrozmaitrze:

angielskie, francuskie, niemieckie, włoskie i zamorskie.
H erbatę < lubska

przechowaną w oddzielnie urządzonym magazynie.

oooooooooooooooooooi
: txxxuxxxxxxx**xxxxxxxx
H  H o w ydzierżaw ienia

*  F O L W A R K  ŁOFUSZNA *
*
X  
X 
X 
xxxi ixxxxxxx txx xxxxxxxxit

obejmujący 300 nisrg. 
a to 200 m. roli pszennej, a 100 m. łąk i dobrych pastwisk 
— położony miedzy Samborem a Drohobyczem  2 mile 
od stacji kolei żelaznej przy drodze Szutrowanej z Sambora 

do Podbuża.
Bliższa wiadomość u właściciela w miejscu poczta 

Podbuż. (114)

Najtańsze pismo powieściowe dla rodzin polskich.

52 zeszytów rocznie

„ŚWIAT POWIEŚCIOWY"
JL X UrUJJIM JoJcślJLhLiJcu X Jt\. X £) X X wAJLM ~ 

z p o c z ą t k i e m  g r u d n i a  r o z p o c z ą ł  r ok  IY. i s tnienia .

Warunki przedpłaty:
W e  Lw ow ie i n a  p ro w in cji: Całorocznie 8 złr. —  Półrocznie 4  złr. —  Kwartalnie 2  złr. w. a.
W  W . K sięstw ie pozuartsKiem :  Całorocznie 16 marek. —  Półrocznie 8  marek. —  Kwartalnie 4  marki.

P R E M J E !
Wszyscy abonenci, którzy nadeszła z góry całoroczną prenumeratę t. j .  8 złr., otrzymają odwrotną pocztą Strzechę oj­

czystą dla rodzin polskich, obejmującą do czternastu pięknych powiastek i noweli, zbroszurowaną w jeden duży tom, i ozdobioną 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.) za dołączeniem 20 ct. na kwit pocztowy i opakowanie. Ci zaś abonenci, którzy 
nadeszła półroczną prenumeratę 4 złr., otrzymają oryginalną powieść współczesną w jednym tomie, napisaną przez Józefa Rogosza, 
p. t . : Pokuta, wartości 2 złr. GO ct. za dołączeniem do prenumeraty 20  centów.

Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I .  kwartale, może otrzymać 100 Biletów wizytowych na pięknym kar­
tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenumeraty tylke 50 centów.

Prenumeratorowie, którzy ten nowy rocznik od grudnia zamówią, otrzymają gratis pierwsze numera wyszłe w grudniu 
r. b. (t. j. zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery mięsiące do ostatniego Marca roku 1884.)

Prenumerować można na prowincji we wszystkich pocztach i księgarniach, a najdogodniej za przekazem pocztowym pod 
adresem podpisanego:

W. MANIECKI wydawca
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 7.
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Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dnin podawane. W szelkich 
inforrnacyj dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 8, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia'rouue o g ł o s z e n i a  j
Cena jednego ogłoszenia (lo 6 wierszy 30 et.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydają za okazaniem biietn inseratowego. 

Na żądanie Inseraty układa Administracja.

d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją łeczy choroby sifilityezne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad 
użycia lat młodszych, Specjalista do 
ehorób sifilitycznyeh i skórnych, pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer. Jan 
Knrpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

2 pokoje z kuchnią na 1 piątrze 
ul. Żółkiewska 1 38, pierwszy 

dom za klasztorem 0 0 . Bazylja- 
nó4v zaraz do najęcia. (218)

2 pokoje frontowe z meblami lub 
bez mebli zaraz do najęcia przy 

ulicy Jagielońskiej 1. 14 na drugiem 
piątrze. (230)

2 pokoje, kuchnia, do wynajęcia 
zaraz przy ulicy Zielonej 1. 39, 

mieszkanie parterowe. (228)

Moje serdeczne podziękowanie 
W  Pana Karczew skiem u

aptekarzowi we Lwowie za przysła­
ny mi Balsam rosyjski na Reumatyzm 
który mnie z długo letnego okropne­
go reumatyzmu zupełnie wylecz} ł. 
Jan Słroka, Nadleśniczy. (258)

pokoje parterowe, przedpokój, 
P )  kuchnia, piwnica, strych i ogró­
dek z ar u z do wynajęcia przy ulicy, 
św. Mikołaja 1 3. —  Bliższa wiado­
mość na 1 piątrze. (238)

|Q pokoje z przedpokojem, kuch 
1( 0  nią etc. z dwoma wychodami 
do frontu, drugie piątro, od 1 Marca 
do wynajęcia. L. 9 ul. Pańska. (202)

TESr dniem 20 Lutego Mleczarnia 
/<> z ulisy Sykstuskiej Nr. 34 prze­
niesioną została na ul. Wekslarską 
(śródmieście) Nr. 7 i zaopatrzona we 
wszelkie nabiały i wyborną kawę 
wiejską. (252)

4 pokoje, kuchnia, spiżarnia, do 
wynajęcia od 1 Kwietnia, przy 

ulicy Zielonej 1. 41, mieszkanie par­
terowe. (227)

Po najtańszych eenacn i na ra­
ty. Ogniotrw ałe kasy z patento- 

wanemi zamkami (Pasąuillriegel) i 
uleprzonemi przyrządami, elegancko 
sporządzone są na składzie u Simo­
na Degena we Lwowie, Wałowa 19.

(247)

/[p o k oje  z przynależnośeiami, za- 
raz do wynajęcia na świeżem 

powietrzu w ogrodzie. Ulica sv . W oj­
ciecha 1. 14. (175)

4 pokoje z przynależytościami 
,v parterze do wynajęcia ulica 

Krasickich 1. 14. (123)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .

T artak parowy obok granicy 
Austro- Rosyjskiej poszukuje 
zdolnego maszynisty. Bliższa wiado­

mość u p. Tennera ul. Majerowska 
1 11. (24S)

Ga jow y, umiejący czytać i pi­
sać, także obznajomiony z ogro­

dnictwem, żonaty, znajdzie natych­
miastowe umieszczenie. Rocznie 48 zł. 
9 korc-y zboża, utrzymanie 2 krów, 
morg ogrodu, mieszkanie i opał. 
Zgłoszenia listownie do 1(1 Marea, 
pod : Zarząd dóbr Opłucko p. Lopa- 
tyn. (259)

r-wgFjwaamaggn.

K u p n o  i s p r z o

Buldoga. iieufiinlandczyka. 
dogga, bernadina lub boksa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stracya „Kurjera". (35)

F ortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk; Hamburgera i Ghytraeka, 
pianina zagraniczne sprzedaje z 

długoletnią gwarancjją, po cenach 
umiarkowanych Kaiol Marecki forte- 
paianista Lwów ul. Kopernika 1. 9 
gdzie telegraf. (255)

S lub 4 pokoje z kuchnią, z o- 
gródkiem, jest do wynajęcia za 

umiarkowaną cenę, przy ulicy Pod­
zamcze 1. 9 na dzielnicy Żółkiewskiej, 
w kamienicy na 1 piątrze. Bliższa 
wiadomość u właścicielki w tein sa­
mem pomieszkaniu. (255)

5 pokoi z przedpokojem, kuchnią, 
piwuicą i strychem do wynajęcia 

zaraz albo od 1. Marca b. r. Ulica 
Ślusarska Nr. 4 (Chorążczyzna) Bliż­
szą wiadomość udziela dozorca ka­
mienicy. (200)

6 pokoi z werandą, kuchnia i t. d 
(ładny ogród do użytku) od 1. 

Kwietnia b. r. do najęcia, wiadomość 
ul. Łyczakowska 1. 70. (197)

B  U  L  J  O N
w dw-poh gatunkach

po 6 1 po 8 2rł. kilo
(94) sprzedaje

Zarzacl dóbrc
M iejsce poczta ta inz lŁ

Jak długo moje jaszcze tańsze 
zapasy wystarczą, polecam po ta­
nieli cenacli

K A W  Eto
za 1 k

Santos żółta czysta. . . . zł. 1'
„ zielona naturalna . . „ 1'

Colomba żółta dobra . . . „ 1'
Domingo biała „ . . . „ 1'
Portorico zielona dobra . . ., 1‘
Malatar „ l'<
Laguayra gruboziarnista . . „ 1J
Kuba zielona bardzo dobra . „ 1. 
Ceylon plantacyjna „ . „ 1'

„ „ gruboziarnista „ 2'
Moka arabska 1 sorty. . . „ 2'
Jawa żółta aromatyczna . . „ 2'

„ złotawa ,, „ 2
Ceylon perłowa Im. . . . „ 2'<
Jamajka plantacyjna . . . ., 2u
St. Jago di Cuban najprzód. „ 2-;

St. Markiewicz
(70) we Lwowie,

w  Rynku liczba 43.

Teofila Zielińska
Ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną P. T. Publiczność żo 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznych  
kwiatów w najświeższe garnitury 
do sukien balowych jak również 
w liście i najpiękniejsze kwiaty 
egrety i wszelkie materjaly Pa- 
ryzkie do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po ce­
nie najumiarkowańszej. (32)

Przy ulicy Pańskiej 1. 4 w parterze, 
4 pokoje z przedpokojem, nyżą, 

kuchnią, spiżarką i przynależytościa­
mi zaraz do wynajęcia, na 2 piątrze 
4 pokoje z przedpokojem, nyżą, 
spiżarką i z przynalfcżytościami, od
1. Kwietnia do wynajęcia. - -  Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. (241)

*Y* okalu o 5 —-6 pokojach w czę. 
L D .  śc-i śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego", Halicka 46. (127)

Pow óz' kryty, wiedeński, w bar­
dzo gobrym stanie jest tanio do 

nabycia. Bliższa wiadomość pod 
adresem K. B. w Zakładzie zasta­
wniczym, w teatrze hr. Skarbka. (222)

M i e s z k a n i a  i s k l e p ; .

Pokój frontowy, z nyżą, na żą­
danie i kuchnia, od 1 Marca do 

wynajęcia. Ulica Garncarska Nr. 2, 
1 piątro na prawo. (231)

2 pokoje kawalerskie w parterze 
przy ul. Kraszewskiego róg ul.

Klojnowskiej 1 4 .  —  zaraz do wy­
najęcia, (250)

Do najęcia od 1 Kwietnia 1884 
Mieszkanie na 1 piątrze skła­

dujące się z 11 pokoi, kuchnią, spi­
żarnią i stajnią na parę koni wraz 
z wozownią, i użyciem ogródka przy 
ul. Stryjskiej 1. 2. B. —  Zgłosić się 
do właściciela. (193)

A  la niolette.
Yiolette m’onblira! mais moi, 1’ou.

[blirai-je Helas ! non. 
J’ emporte en la ąuittant, le douieur 

[immortella
De 11’etre naif, pur, jeune et digne

[d’e]le
Et ma voix tremblera qnand je  dirai 

[sen nom- 
Rien r.e me fera palir, ni le temps 

[ni 1’absence 
Ce souvenir, pour moi si cruel desor-

[mais.
De Penfant qui m’a mis au eoeur, 

(257) [et pour jamais.

]!S owo urządzony
Handel Herbaty

cMiiskó-rossyjskiej

E i n m a  F. R i c i i ;
we Lwowie, 

plac M ar ja d a  liczba 10, 
poleca zbioru majowego

pół k ilo :
Congo............................. Ni. 1 zł. 1-60
Souchong czarna . . „ 2 „ 2'—
Souchong czarna zbiór

majowy . . . „ 3 „ 3 -
K a y s o w  „ 4 „ 4 —
Melange de Londres. „ 5 „ 4‘—
P eceo    6 ,, 3-
Karawanowa . . . „ 7 „ 4'—

„ najprzed. „ 8 „ 6'
Gunipow. perłowa . „ 9 „ 3 '—

„ przed . . „ 10 „ 4 —
Herbata Souchong czarna zbiór 

majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana., 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli I 1/, funt wied. 3 złr. 75 et. 
Wysiewki herbaciane */3 kilo zł. 1\30 

„ „ z naj. herb. „ 1'60
=  Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą. —  Opakowanie 
nie liczy się. (1391)

JC A N T O F ^  W Y M I A N Y  

c. k. uprz. galie. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystepniejszemi.

(2°) J°/o Listy hipoteczne
jako toż

3°L JPrem/ioiaane Listy hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lipca 1S63 r. (Dz. p. P.. XXXYIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kai.cyj 

małżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja
są w tymże lttinloi-iee cl o nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

\\ odki i Hozolisy
wyrobu ces. król. uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

Fabryki Ru m , Likierów i Octu
iULJUSZA MIKOLASCHA

w  o  L  w ” o  w  i e
a mianowidje:

„Xarodówka, Dziennik, Szczątek i Djabel-
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie"są 
prawdziwe.jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J. Mikolasch." 
Na etykietach powinna być wyjdsana cała iirnia.: Cer. król. 
uprz. Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolaseha we Lwowie.
„ J .  M ikolasclr4 
„w e  L w ow ie.“Na korkach jest wypalony znak

Powyżej wymię,lione wódki, które nie mają tych znamion, 
są liche i imitacje. " (13)
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We wszystkich księgarniach nahyć można:

PRZESTROGI i RADY
(1488) zebrał i opowiedział

DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA /jjs>

fŚ
Dr. D E Z E T. |

Egzemplarz opieczętowany kosztuje 40  et.
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